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OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY.
Z  dniem 1 kw ietnia 1863  r. rozpoczyna  
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U prasza się pp. A bonentów  o w c z e s n e  
n adsy łan ie p ieniędzy prenum eracyjnych i 
daw nego adresu drukow anego, a  przynaj­
mniej o wyraźne podpisy.

braków 20 marca.
Lubo lo s  P o lsk i nie z e . , . *  i e d . bi 

tw y jednego oddziału  p ow stań czego , lecz  
od w ytrw ania na raz obranej drodze i od  
prześw iadczenia się rzęd ów  eu rop ejsk ich , 
iż byt P olsk i dla ich nawet w łasn ego  d o­
bra jest n iezbędnym ; w sze la k o  k ażd y w y ­
padek zasz ły  na teatrze wojennym  oddzia­
ły w a  na c a ły  przebieg i kierunek sprawy. 
P od w pływ em  m nóstw a w ieści tu nade- 
sz ły c h , opow iadań św iadków  naocznych o 
bitwach ostatnich dni nad N id ę stoczonych, 
niepodobna w  tej chw ili w chodzić w  o ce ­
nienie będź p o łożen ia  ogólnego spraw y pol­
sk iej, będź nawet w ażniejszych onej m o­
mentów, a m ianow icie obecnego. Ten jed y ­
nie w y c ięg a ć  w olno w n io sek , źe w  spra­
w ie  polskiej ani jedna w ygrana nie roz­
strzyga o zw ycięstw ie, ani jedna porażka  
nie zakopie w  grób żyw cem  w szystkich  na­
d z ie i, w szystkiej pracy i u siłow ań . Naród, 
co z gołem i rękam i pow sta ł i w  cięgu  dw óch  
m iesięcy zd o ła ł ca ły  kraj za lać w iększem i 
lub mniejszem i grom adam i zbrojno rozpra- 
w iajęcem i się o każdę piędź ziem i, d a ł już 
pierw sze w ytrw ałości próby i dow ody. J e ­
szcze niejedne zapew ne a nieraz ciężk ie  
czek aję g o ,  zanim dopnie celu. Ani zb yte­
czna radość z chw ilow ego p o w o d zen ia , ani 
zw ętpienie po chw ilow ych  lub częściow ych  
stratach nie powinny znajdow ać przystępu  
do jego  um ysłu. Tem śm ielej m ożem y to dziś 
m ó w ić , iż w  ogóle po dziś dzień p ow od ze­
nie nie opuściło szeregów  p o lsk ich , a jeśli 
zasz ły  lub zajść m ogę jakow e zm iany w  
d yspozycyach , to nie m ogę się one ani do 
celów  ani do ducha ca łeg o  dzieła  rozcię- 
gać. W iadom ości o w ypadkach na polu bi­
tw y, w  przeględzie poniżej się um ieszczę.

głosek przeciwnych, jakie krętą, Anglia jeBt dale 
ko bliżej Anstryi. Bottschafter w wybornym swym 
dzisiejszym artykule, daje to do zrozumienia. Co do 
Anstryi powiada zupełnie to samo, co wam już 
doniosłem: Austrya nie o tem myśli co musi zro­
bić, ale o tem jak  ma robić. Ma postanowienie iść 
sż do czynu, ale zastanawia się nad sposobami. 
Niech Fraucya będzie bezinteresowną, niech przy- 
eąjmniej spuści z oka Ren, a zobaczy, że co do 
kwestyi polsko-rosyjskiej, znajdzie Austryę na po­
la działania. Lecz w Paryżu zdaje się, że Bą skry­
te osobiste zamiary. W tem będzie ciągła tru 
dność.

Kancelarya nadworna siedmiogrodzka ogłosi w 
tych dniach prawo wyborcze.

Miarkując ze sposobu jakim się hr. Apponyi 
pozbył koefarencyi nad kodeksem handlowym, 
wnosić można, że i propozycye, które hr. Forga^h 
wystósował, nie tak łatwo przejdą na sejmie. Hr. 
Appouyi oświadczył na kocferenoyi, że przywróce­
nie dawnego prawa wekslowego anstryackiego, 
musiałoby nastąpić drogą oktrojowania; że rząd
5' / - /  — »ar:— *-• »-(?" ule mozc.
Ze kupcy powinni sami między sobą pilnować 
kredytu, i nie postępować z wekslami lekkomyśl 
nie, że zresztą niektóre ulepszenia hr. Forgach 

już przygotował i zaprowadzi, jako ulgę tymcza­
sową.

Wyjazd sułtana z Carogrodu w tej samej porze, 
kiedy Cesarz Anstryi będzie na granicach jego 
państwa, rodzi tu domysł, że może przyjść do 
spotkania s'ę obu mouarebów. Byłby to ważny 
akt polityczny w terażaiejszych okolicznościach. 
Cesarzowa uda się w przyszłym miesiącu do We 
aecyi i tam będzie oczekiwać powrotu N. P ŝns.

Książę Metternich wróci przed końcem miesiąca 
do Paryżp. Hr. Rschberg widuje go prawie co- 
dzień.

nasycił, oddaj mi ciało jego" — na co tenże jene­
rał odpowiedział, że niemoże zadość uczynić żą­
daniu, bo by ta okoliczność wywołała manifestaoyę, 
któraby drogo okupioną została.

Zabójcza śmierć Kazimierza powiększyła liczbę 
ofiar pod katowskim mieczem zbirów, satrapów mo­
skali; powiększyła liczbę posłanników, męczenni­
ków, którzy przed Panem świata o lepsze losy dla 
krwią zbroczonej Polski b ła g a ją .

(Ź9 obywatele biorą udział w powstaniu, o tem 
nadmienić widzę potrzebę, dla stosownego wspo­
mnienia o śmierci Kazimierza, że ten był właśnie 
właścicielem dość obszernych włości).

W r o c ł a w  18 marca.

KORESPONDENCYA CZASU.

W ie d e ń  19 marca.

□  Miałem zupełną słuszność utrzymując, ie  nie 
Francya znajduje trudności ze etrory Anstryi w 
sprawia polskiej, le»z przeciwnie, Austrya nie mo­
że doprowadzić F.aucyi do stałych i stanowczych 
postanowił ń. Gabinet fraucuzki jeszcze myśli wię­
cej nad tem, jakby z Rosyą zupełnie nie zerwać, 
aniżeli nad tem, żeby Austryę wesprzeć energicz­
nie nie tylko słowem, lecz i czynem. Pomimo po-

L u b e l s k i e g o  12 marcj.

W dniu 26 lutego z. m. Kazimierz Bogdanowicz 
dowodzą y c ddzkłem powstańców w okolicach Łę 
ezny powiecie lubelskim, celem zaopatrzenia od­
działu swego w żywność udał się z dwoma towa­
rzyszami broni do wsi Zezulina, gd»ie pojmanym 
przez moskali został; w dniu zaś 28 lutego pod 
silną esk rtą oprawców moskiewskich do Lubi na 
przywieziony.

Mieszkańcy Lublina pełai patryotyzmu zdolnego 
wszystko poświęcić dla wydobycia ojczyzny z pod 
jarzma moskiewskiego, uwiadomieni o nadchodzą­
cym konwoju, tłumnie wyszli przed r gatki mia­
sta, by powitać młodzieńca bohatera, które o się
w kilfcn  p o ły e n lc a e h  o d w a g ą  i r e z y g n a e y ą  o d z n a ­
czał, przyjmując okrzykami: „niech żyją wybawi­
ciele ojczyzny." Objaw ten ze strony publiczności 
ocenienia poświęceń dla najdroższej ojczyzny, ta 
najwyższa cnota została uagr. dzoną przez żełda- 
ctwo moskiewskie licznemi buntami" i uwiezieniem 
wjelu osób.

Kazimierzowi Bogdanowiczowi dla większego 
dręczenia w sam dzień imieniu jego jakby ua wią­
zanie w dniu 4 b. m. odczytali oprawcy wyrok 
śmierci, któren w d. 7 b. m. spełniono przez roz 
strzelanie. Przed egzebneyą jenerał Chruszczów 
znany z swego barbarzyństwa i poduszczauia wło­
ścian do rzezi posiadaczy ziemskich, jakto wszy 
«cy oprawcy cara czynią, zapytywał Kaźmierza 
Bogdanowicza, czy nie żąda łaski, zimno odpowie­
dział młodzieniec bobater ,od cara ani od jego po­
dłych Błu alców uieżądam żadnej łaski, kiedy ła­
skawie tyle krwi niewinnej przelali."

Oficerowie moskiewscy zdamiewają się nad heroi­
cznym charakterem Kazimierze. Nieszczęśliwa ma­
tka opłakuje jednego syna skon, a drugiego (Jana) 
więzienie, którego moskale od grudnia roku zeszłe­
go w podziemnych lochach fortecy Zamościa, męczą 
zato, źo śmiał wyznawać że jest Polakum.

Po egzekucyi odbytej nazajutrz przybyła do Lu­
blina matkę. Kazimierza, udsła się do jen. Chtu- 
szczowa, mówiąc: „Kiedyś się krwią syna mego

f  Dnia wczorajszego obchodzono w Prusiecb 
50-letuią rocznicę powstania narodu przeciw pano­
waniu francuzkiemu. Spodziewano się uroczystości 
ludowej, jakich w ubiegłym roku było w Prusiech 
i w Nierrn<:«oh kilka, z powodu pamiątek daleko 
mniejszej wagi; obchód ni0 wyszedł po za sfery 
wojskowe, i z małemi wyjątkami, wojskowy miał 
charakter. Przypadł w najuieprzyjażaiejszą porę. 
W obec wewnętrznego boefiktu, który zrządził 
niezuauy prawie dotąd w Pmsiech rozbrat pomię­
dzy koroną a panującym; w obec niezadowolenia 
powszechnego, któro wzuieciła zawarta z Rosyą 
konweneya; w obec dążności dzisiejszego gabine­
tu, nacechowanych na wewnątrz reakcyą, na zew 
uątrz legitymizmem; zapał narodu me rozbudził 
się w sercu, m>d htóresn wzięła przewagę zimna 
r fleksya. Naród w oświacie za daleko postąpił, prze­
był za długą 82kcłę di świadczenia, aby mógł się 
zapalać tem wszystkiem, eo go przed 50 laty u- 
uosiło i wiodło do czynów. Rosya była wtedy po­
żądanym sprzymierzeńcem, ale możnaż było dziś 
z nią padać S ibie nawzajem przed całym świa em 
w braterskie objęcia, łączyć się z nią w jednakich 
uczuciach, myślach i zamiarach? Nadzieja narada 
otrzymania za swe poświęcenie w boju swobód 
konstytucyjnych mogła Wówczas rozpalić serca; 
ale gdy po 50 latach swobody te, zaledwo dane, 
możoaż się było czuć pobudzonym do prawdziwe­
go zapała? Tak największa dziejowa pamiątka, 
którą naród w innych okolicznościach byłby nie­
zawodnie obchodził z powszechnym udziałem, sto- 
czylti aię do gf<?r urzędowych i wojskowych, nie 
podnosząc, an, umacniając ducha narodu, co prze­
cież głównym powinno było być uroczystości ce­
lem.

Takie jest zdanie w liberalnie usposobionej ma­
sie aarodu. Uroczystość przeminęła tutaj prawie 
niepostrzeiona. Statuy królów Fryderyka II i Fry­
deryka Wilhelma I I I , równie* B/oechera i Ttancn-
ziena były ustrojone f  stc nami i otoczone maszta­
mi z chorągiewkami; z ratusza i kilku domów 
powiewały chorągwie; w instytutach naukowych, 
z osobliwym wyjątkiem uniwersytetu, k»óry się 
włsśnie przed 50 laty pierwszy patryotycznem u- 
sposobieniem profesorów i uczniów odznaczył, od­
świeżono pamiątkę stósownemi mowami i śpiewa­
mi; wieczorem nie było żadnego oświetlenia. W 
Berlinie obchód miał podobny charakter, chociaż 
tam udział ludu był już z tego powodu większy, 
że w tym samym dniu odbyło się uroczyste poło­
żenie kamienia węgielaego pod posąg mający się 
wystawić Fryderykowi Wilhelmowi III, głównemu 
bohaterowi owej wojny o niepodległość Prus i 
Niemiec. Król ten dobrze jest zapisany w pamięci 
ludu, mianowicie w stolicy. Samo się rozumie, że 
w dniu tym lud w domu się zamknąć nie mógł, 
jak to mu uczynić radziła część prasy zbyt dale 
ko opozycyę swą posuwającej. Do rsdy tej dała 
powód pogłoska, że stronnictwo reakcyjne będzie 
się starało wywoływać choćby tylko marę uliczne­
go nieporządku i zaburzenia. Nic z tego nie było. 
Zapewne w całym kraju daień wczorajszy spokoj­
nie przeminął. Gcdnem zawsze jest uwsgi, że po- 
licya wszędzie przedsięwzięła środki ostrożności 
w przewidywaniu możliwego nieporządku. 

Czynności sejmowe skoncentrowały się do komi-

syj. Najgłówniejsze są obrady komisy i roztrząsa 
jącej noweilę do prawa o służbie wojskowej. Pot 
stawą ich jest projekt wniesiony przez Forkenbe- 
cka, który ma zastąpić i prawo z 1814 r. i wnie­
sioną do niego noweilę przez ministra wojny. Pro­
jekt wychodzący z łona Izby uwzględnił i pierw­
sze i drugą, tak że bardzo być może, że rząd sam 
się na niego ostatecznie zgodzi. Gdyby to nastą 
piło, trudność załatwienia konfliktu o bardzo wie 
le, a raozej o najważniejsząby się przeszkodę 
zmniejszyła. Uważam dlatego ewentualność tę za 
prawdopodobną, ig  obecna sytuacya polityczna 
żąda koniecznie jak najprędszego pojednania się 
rządu z narodem. Kwestya egzystencji dzisiejsze 
go gabinetu stałaby się wtedy podrzędną.

Uwaga zwrócona zawsze z tem samem wytężę 
uiem na powstanie w Polsce. Sąd o postępowaniu 
moskali nie zmienił się. Opinia umie roiróżnić po 
czyjej stronie prawda, po czyjej fałsz.

U s t a w a  d r u k o w a
(Dokoń Manii)

ROZDZIAŁ IH.
Postanowienia względem czynów karygodnych po 

pełnionych osnową pism  drukowanych.

§ 28. Jeżeli przez osnowę pisma drukowanego 
p 'pełniony będzie ozyn, który według istniejących 
ustaw karoyih jest karygodny, mają być zastoso 
weno postanowienia tychże ustaw.

Według tych postanowień ma być także sądzo­
na kary godność tych osób, które miały udział w 
drukowaniu lub rozszerzaniu dzieła prasy.

Na tem uzasadnionej fearygodności nie zmniejsza 
przydane oświadczenie, że się nie podziela osnowy 
ogłoszonego artykułu, lub za doniesienie nie ię  :zy, 
ani też zapewnienia, że ktoś inny chce wziąść na 
siebie odpowiedzialność.

Z a wierne doniesienia z publicznych obrad rsdy 
państwa i sejmów krajowych nikt do odpowiedzial­
ności pociąganym nie będzie.

§ 29. Autor pisma drukowanego, przeznaczone 
go przez tegoż do ogłoszenia drukiem, a uzasa 
dniająeego istotę zbrodni lub przestępstwa, chociaż 
ta zbrodnia lub przestępstwo wedłag ogólnych za­
sad kodeksu karnego Die może być mu przypisa­
na jeBt mimo tego odpowiedzialnym za zaniedba 
nie uw3gi, przy której naleźytem zachowaniu ka­
rygodny charakter osnowy pisma mógłby być nni- 
knięty.

§ 30. Wydawca lub nakładca pisma drukowa­
nego karygodnej oaoow y atajo się  w inoym  zanied 
bania oulotaej troskliw ości i UW8gi, jeżeli pier-
wszy autora, drugi zaś autora lub wydawcę już 
przy  ̂pierwszem sądowem przesłuchaniu nie w y­
mieni, i nie wykaże, że w czasie, gdy pismo dru 
kowane objęte zostało do wydawania lub w na­
kład , nie był stale zamieszkały w obrębie tych 
krajów, dla których niniejsza ustawa druku jest 
ważna.

§ 31. Drukarz jeBt winnym zaniedbania powin- 
nej uwagi i troskliwości, jeśli przy drukowaniu 
przepisy §§ 9 i 17 n ie b y ły  przestrzegane, albo 
gdy na piśmie drukowanem nie jest wymieniony 
nakładca w kraju zamieszkały, i gdy drukarza nie 
uniewinniają okoliczności, które wedłag § 30 odno­
siły się do nakładcy; rozszerzający zaś te pisma, 
gdy rozszerzanie odbywa się w sposób ustawą za­
broniony (§ 23), gdy je rozszerza świadom ie, po­
mimo powszechnie wiadomego wyrokiem sądowym  
wydanego zakazu, lub pomimo przyaresztowania 
druku, gdy na piśmie brakuje całkiem miejsca w y­
dania, lub gdy ani autor, ani upoważniony na 
kładca nie są wymienieni, lub gdy te szczegóły Bą 
podano widocznie fałszywie, nareszcie gdy za gra­
nicą wydane, a tu rozszerzane pisma tytułem, lub 
przedmiotem, znauem nazwiskiem autora i tem co 
rozszerzającemu je było o osuowie tychże wiado­
me, lub nareszcie sposobem przesłania miały słu­
żyć do wzbudzenia uwagi.

Część Literacko-Artystyczna.

Z PRZESZŁOŚCI.

DAW NE W AROW NIE KRAKOWA.

Mury otaczały ledwie nie każde u nas miaste­
czko, a szczególniej te co na prawie niemieckiem 
osiadły. Z czasów Kazimierza Wielkiego najwięcej 
owych warowni zostało; a dotąd przetrwały ich 
szczątki w Sandomierzu, Lublinie, Opatowie, Bie­
czu, Radomiu, Poznaniu, i w innych miastach wie­
lu. Tutaj chcemy mówić o celnych tego rodzaju 
zabytkach jakie Kraków dochował.

Najstarsze daty tyczące się wiadomości o wo- 
jennem umocnieniu Krakowa; przypadają na wiek 
X III; na czasy panowania obu Leszków, a szcze­
gólnie Bolesława Wstydliwego. Długosz, Bielscy i 
Kromer, dostarczają świadectw w tej sprawie. 
Bolesław Wstydliwy pierwszy (jak podają kroni­
ki) rządnie wszystko miasto rozdzielił, rynek i u- 
lice rozmierzył; gdy przedtem każdy się budował 
gdzie chciał. Leszek zaś Czarny, murów, wałów, 
i obrony Krakowowi przyczynił. Wstydliwy i na 
zamku także porządek wojenny zrobił, co znów 
Kazimierz Wielki rozprzestrzenił, a Jagiełło mu­
rów dodał.

Pomijając owo umocnienie Wawelu, o samych 
tylko warowniach miejskich mówić będziemy. Obro­
ny te musiały być już pierwotnie zasadnie a po­
rządnie zbudowane, kiedy w końcu X III stólecia 
Tatarzy, a w XIV wieku Czesi, napróżno kusili 
się o zdobycie Krakowa.

Podwójne mury wiązane basztami, baterye przy-

bramne i przekopy napełnione wodą, stanowiły 
główną obronę. Wisła, Rudawa i Nieciecza tak 
miały urządzone odnogi i k o ry ta , że obiegały 
wszystkie mury; a utrudniały przystęp do waro­
wni. Rudawę do oblania umocnień miasta sprowa­
dzał w XIV stóleciu sławnego imienia Mikołaj 
Gerlak hidraulik. Władysław Jagiełło rozporzą­
dził w tej sprawie (1401 r.) aby miasto urządziło 
od strony wschodniej obieg Rudawy między mu- 

Aleksander zaś Jagiellończyk zezwolił (r. 
1506) na użycie w tym celu wód rzeczki Niecie- 
czy, która płynąc Błoniami w Rudawie się gubi. 
Przedmieście Kazimierz otaczała znów Wisła, złą­
czona w okół przekopem starą, Wisłą zwanym. 
Owo rozprowadzenie rzek tak było sztucznie uczy­
nione^ że mimo obfitości wody studziennej, wodo­
ciągi i podziemne kanały dostarczały wody mia­
stu i zamkowi. Dopiero szwedzkie wojny co w po­
łowie XVII wieku Kraków niszczyły, zatraciły o- 
we porządki, na które i dziś nie staćby nas 
było.

Rządy Łokietka i Kaźmierza Wielkiego, tak już 
ustaliły miejskie warownie, że w roku 1430 bez­
pieczne było miasto i jego składy towarów; jak 
skoro Kraków wtedy do hanzyatyckiego handlo­
wego związku przyjęto.

Lo tej obronności przyczyniało się pewno i nie­
przystępne z kilku stron położenie stolicy. Chociaż 
bowiem już 0d kazimierzowskich czasów rznięto 
w około miasta rowy, wały sypano, robiono upu-

t 1 , , . y’ Przecież w XV jeszcze wieku nie 
cała okolica osuszona być musiała. Dość tu przy­
pomnieć opowieść kronikarza o śmierci Jana 01 
brachta. Gdy ten król konał, spieszył doń z Mie­
chowa sławny lekarz Maciej — przy prądnickiej 
karczmie tak mu się w bagnie zaryła kolasa, że 
mimo doprzążki ośmiu koni, ani ruszył z miejsca 
Innej drogi nie było -  lekarz wrócił, a król u- 
marł tymczasem.

§ 32. Redaktor peryodycznego pisma drukowa­
nego karygodnej osnowy jest każdego czasu od­
powiedzialnym za zaniedbanie powinnego starania 
i uwagi.

Od tej odpowiedzialności nie uwalnia go ani przy­
danie ogólnych lub szczegółowych zaBtrceżeń, ani 
oświadczenie drugiego, że sam chce wsiąść na sie­
bie odpowiedzialność.

§ 33. Osoby, które w myśl §§ 29, 30, 31 i 32 
obwinione o zaniedbanie powinnej troskliwości i n- 
wagi względem pisma drukowanego, są winne 
przestępstwa, jeżeli osnowa pisma uzasadnia zbro- 
duic, lab przekroczenia, jeżeli uzasadnia przestęp­
stwo, i będą karane w pierwszym razie aresztem 
od jednego do sz»ś ;iu miesięcy, w drugim zaś grzy­
wną od 20 do 200 zł. 6 6 *

§ 34. Znoszą się §§ 28, 29, 251 i 252, tudzież 
ostatni ustęp § 493. Ich miejsce zajmą postano­
wienia zawarta w następujących paragrafach.

§ 35. Jażeli kto z przyczyny osnowy drukn, na 
który wedłag § 13 kaucyę złużyć należało, zosta­
nie uznany winnym zbrodni lub przestępstwa, na- 
t-nczas oprócz kary odpowiedniemi ustawami o- 
rzeczonej, poniesie także utratę z kaucyi, która na 
faudusz ubogich miejsca, w którym toczył Bię pro­
ces, obrócona zostanie.

Jeżeli kara za zbrodnię przeszło 5 lat uwięzie­
nia wynosi, przepada kaucya od połowy do cało­
ści, przy wszystkich innych zbrodniach od trzystu 
złotych do połowy kaucyi, przy przestępstwach od 
sześćdziesięciu do trzysta złotych; trybunał zaś nie 
może zmniejszeć najmniejszćj kwoty ustawą ozna- 
czonćj. Nawet gdy kto z przyczyny osoowy pisma 
drukowanego skazanym jest za zaniedbanie po­
winnego starania, utrata kaucyi oznaczona będzie 
według tego, czy zbrodnia lnb przestępstwo osno­
wą pisma drukowanego popełnione zostały, z u- 
względnieuiem powyższych przepisów.

§ 36. Do wyroku sądowego, który osnowę pisma 
drukowanego (aumera, poszyły lub dzieła) za zbro­
dnię uznaje, ma być dodany zakaz, aby nie było 
dalćj szerzone.

Sąd może wydać zakaz taki nawet i wtedy, gdy 
w osnowie pisma drukownnrgo uznaje tylko prze­
stępstwo lub przekroczenie.

Wszelki sądowy zakaz rozszerzania pisma dru­
kowanego ma być w dziennikach urzędowych o- 
głoszony.

§ 37. W każdym razie, gdy jakieś pismo dru­
kowane zakazanem zostaje, sąd m< że nakazać 
zniszczenie pisma drukowanego za karygodne u- 
zaan ego, i to całkowicie lab w części, ja ko te i  zni­
szczenie, przyrządu służącego do rozmnażania te­
goż, to jest układa, blatów form, kamieni itd.

Jednak nakaz zniszczenia pism drukowanych nie 
odnosi się do tych egzemplarzy, które przeszły 
w ręce trzecich osób na ich własuy użytek.

§ 38. Zawieszenie pisma peryodycznego na trzy 
miesiące może tylko wtedy na wniosek prokura- 
toryi państwa nastąpić, jeżeli osaowa jego zapo­
wiada zbrodnię więcćj jak pięcioletniem więzie­
niem Esgrożtną, albo jeżli w przeciągu jednego 
roku dwie pomniejsze zbrodnie, jedaa zbrodnia 
pomniejsza i przestępstwo, lab trzy przestępstwa 
ibpcłnione zostały.

Pod takiemi okolicznościami sąd może także za­
kazać dalsze rozszerzanie pisma peryodycznego, 
które wychodzi za granicą.

§ 39. Jeżeli proknratorya lub oskarżyciel pry­
watny zaproponują, aby wyrok sądowy względem 
jakowego pisma drukowanego, ogłoszony został, 
natenczas sąd ma i o tem rozstrzygnąć, i zarazem 
oznaczyć termin i sposób ogłoszenia, które na ko­
szta skazanego uskutecznione będzie.

§ 40. Co do przedawnienia postępku karygo­
dnego ze strony pisma drukowanego popełnionego, 
rozstrzygają wprawdzie w ogólności (§ 28) ustawy 
zasadnicze kodeksu karnego, jednak chociażby co 
do takiego postępku wedle tyc-h ustaw zasadni­
czych przedawnienie jeszcze nie nastąpiło, ustaje 
wszelkie dalsze dochodzenie, jeżeli od wydania 
nb rozszerzenia pisma drukowanego w kraju sześć 

miesięcy minęło, a postępowanie sądu karnego

Później i bliskie otoczenie miasta wojenną o 
bronę zyskało. Na początku bowiem XVII stóle­
cia widzimy prócz umocnionego Wawelu i dobrze 
strzeżonych murów i baszt, jeszcze polowe fortyfi­
kac je  okrążające przedmieścia od strony półno­
cnej i zachodniej. Zygmunt III przyprowadził je 
do porządku w 1617 roku.

Wiadomości o umocnieniu Krakowa w książkach 
Ambrożego Grabowskiego zebrane, pozwoliłyby 
podać nawet szczegółki tyczące się tych spraw. 
O te nam nie chodzi obecnie — owszem pragnie­
my tutaj utworzyć obraz ogólny — chcemy uchro­
nić się od drobiazgowości, a podać wszystko co 
z badań Grabowskiego i innych, w krótkim da się 
ująć poglądzie. Więc najpierw o murach i basz­
tach powiemy.

Podwójny mur okalający miasto przerywały 
bramy i furtki, dja komunikacyi z przedmieścia­
mi. Tych głównych wrot bywało zwykle 7, a 
najwięcej 9. Zwały się bramy wedle ulic jakie 
zamykały, czasami zaś od cechów którym ich o- 
bronę powierzano.

Brama Grodzka (porta castrensis, lub też latina) 
zamykała wjazd do miasta od strony przedmieś­
cia Stradomia. Tu zewnątrz bramy płynęła Ruda­
wa w kierunku ku wschodowi. Złotnicy mieli 
straż tych wrót.

Ęrama Poboczna u podnóża Wawelu.
Brama Wiślna u kończyn ulicy tej nazwy — 

strzeżona przez cechy ślusarzy i kotlarzy.
Brama Szewska czasami fórtką zwana, miała ba­

stion. Garbarze i białoskórnicy pilnowali jej.
Brama Sławkowska z szańcem przedmurnym, a 

ludwisarnią obok. Stawał tu cech krawiecki.
Bramy floryańskiej bronili kuśnierze.
Brama Mikołajska czasami fórtką zwana, miała 

wysoki szaniec przedmurny. Rzeżnicy strzegli jej.
Brama nowa także rzeźniczą zwana, stała nie­

daleko ulicy Mikołajskiej, a piekarze mieli j ą  
w obronie.

Brama żydowska zwała się później fórtką śtej 
A nny, a zamykała żydowską ulicę.

Grabowski czerpiąc wiadomości z archiwum 
miejskiego, przywodzi lata w których się wzmian­
ki o bramach owych znajdują. I  tak o bramach 
nowej i mikołajskiej są daty z XIV wieku, o in­
nych zaś z XV stólecia. Nie powtarzamy tych 
cytat — bramy bowiem powstawały razem z mura- 
mi; a zatem wtedy byłyby ważne daty restaura- 
cyi i przebudowali, gdyby zabytki owe dotąd istnia­
ły, a nam chodziło o ocenienie stylu ich budowy 
i wskazanie czasu powstania. Rondelle, belluardy 
czyli baterye przedmurowe wysunięte na zewnątrz, 
owe szańce o których wspomnieliśmy przy bra­
mach szewskiej, sławkowskiej i mikołajskiej, za­
pamiętał jeszcze Grabowski; a przytacza będące 
na nich napisy na pamiątkę zwycięztw kładzione.

Każda brama miała zwykle podwójne wnętrzne 
i zewnętrzne wrota. Prócz armat strzegły przy­
stępu zwodzone mosty.

Obok pałacu Biskupów a nawet przy pryw at­
nych domach kanoników pod zamkiem, W czasach 
pokoju wybijano czasem w murach furtki dla ko- 
muuikacyi z przedmieściami. O te nadużycia czę­
ste się toczyły spory z władzami miejskiemi; a 
gdy się na wojnę miało, zwykle pracowali mura- 
że nad zamurowaniem owych wyłomów. Konsty- 
tucya nawet z r. 1611 poleciła zniesienie tych 
furtek. Do murów w różnych miejscach przypie­
rały domki ubóstwa — te czasu wojny burzono. 
Wiele jes t uchwał radzieckich (np. z r. 1644) mocą 
których surowemi karami zmuszano do zniesienia 
w krótkim czasie zabudowań wśród murów skle­
conych. Pomiędzy znów zewnętrznym a wewnętrz­
nym murem, były aż po ostatnie czasy ogrody 
długie a ważkie, bo zaledwie w międzymurzu od 
15 do 20 łokci szerokie. Już od XVI wieku są

ślady iż ogrody owe trzymali czasu pokoju dzier­
żawą rajcy, lub je  też dobrze zasłużonym nada­
wano. W poczcie tych dzierżawców spotykają się 
nawet słynne i znane nazwiska, jak  Justa Decy- 
usza, Piotra Danigiela, Salomona, Stanisława ze 
Sprawy wojewody ruskiego i innych wielu.

Przy bramach mieszki wali łucznicy, kuszniki i 
płatnerze; a szlifierze igieł mieli obyczaj siady­
wać u wrot i tam rzemiosło swoje czynili.

Prócz Krakowa i przyległe mu przedmieście 
Kazimierz miało (jak wspomnieliśmy) własne wa­
rownie, oblane przekopem Wisły. Mury te od r. 
1422 istnieć poczęły. Jeśli ufać można wizerun­
kowi Krakowa (z r. 1493) zamieszczonemu w kro­
nice Schedla, to ze 30 wież wiązało okólne mury 
Kazimierza, a kilka zwodzonych mostów do bram 
prowadziło. O trzech z tych bram wiemy, ja k  o 
glinianej, wiślanej i skawińskiej. Szczęty zaś da­
wnych murów dochowały się od strony starej 
Wisły, obok bożnicy Kupa zwanej. W przywileju 
znowu lokacyjnym przedmieścia Kleparza, wyda­
nym w roku 1366 przez Kazimierza Wielkiego, 
czytamy: iż wolno jest kleparskim mieszczanom 
miasto swoje murem otoczyć. Nieumiem orzec czy 
Kleparz korzystał z prawa tego.

Baszt 46 otaczało Kraków. Liczba ta  od drugiej 
połowy wieku XVII zmniejszać się poczęła, tak 
ż e w r .  1730 było ich już tylko 39; a następnie 
ciągle ubywało. Wieże owe występowały na ze­
wnątrz murów, a  służyły szczególnie do rażenia 
bocznym ogniem nieprzyjaciela, gdy pod mur pod- 
stępować usiłował. Kształt miały najczęściej wie- 
loboczny lub okrągły; czworobocznych zaś kilka 
tylko było. W narożnikach wiązano mury kamie­
niem, a ściany z czerwonej układano cegły— da­
chówka okrywała wysoko strzelające dachy. W o • 
toczeniu tych wierzyć płonęło miasto czerwienią, 
gdyś z dala doń przybywał. Na basztach bywały 
godła polskie, napisy, lub obrazy świętych, bądź



chociaż było możliwe, przeciw źsdnemu z winnych 
rozpoczęte nie było, lub rozpoczęte od sześciu mie­
sięcy nie było dalćj prowadzone.

Te same ustawy zasadnicze odnoszą się do prze- 
dawnieuia przestępstw i przekroczeń, które zosta­
ły popełnione przez zaniedbanie powionego sta-
rada.  _ , . . .

§ 41. Ministerstwo stanu, tud*1®* ni mis tory a 
sprawiedliwości, wojny i policyi m*j% polecenie 
wykonać tę ustawę.

Wiedeń 17 grudnia l» b*.
F r a n c is z e k  J ó a e f  r. w.

Arcyksiążę Bajner r. w, 
Mecs&ry r. w., Degenfeld r. w., 
Schmerling r. w., Lasser r. w.

Z najwyższego rozkazu: 
Baron Ransonnet r. w.

W iedeń 19 marca. O m. Korespondenz w naj­
świeższym numerze zaprzecza wiadomości przez 
wczorajszą Pressś podanej, a przez nas powtórzo­
nej, te  w skutek sprawozdania ks. Metternicha o 
zapatrywaniu Bię gabinetu francuskiego na sprawę 
polską wysłano z Wiednia depeszę telegraficzną 
do Londynu. Na to odpowiada dzisiejsza Presse 
co następuje:

„Organ półurzędowy może coś wiedzieć, jednak 
wie tylko to, o czem chcą aby -wiedział. Alo jak 
nie wszystko jest złotem, co się świeci, tak ró­
wnież nie wszystko jest czystą prawdą, co jest 
albo ma być półurzędowem. Wiadomość, którą 
prostuje Gm. Kor. otrzymaliśmy ze źródła bardzo 
wiarogodnego, i jeszcze dziś wierzyć nie możemy, 
żebyśmy byli żle poinformowani. W ogóle zrobi­
libyśmy Gen. Kor. uwagę, że zanadto poniża zna­
czenie podróży ks. M etternicha, na wezwanie 
JCMości do Wiednia przedsięwziętej. La France 
z 18-go b. m. mówi o ważnych urzędowych wia­
domościach, które teęo dnia nadeszły z Wiednia 
do Paryża. La Nation z 18-go b. m. donosi z 
W iednia: „Ks. Metternich znalazł usposobienie 
swojego monarchy względem Polski, odpowiedniem 
myśli gabinetu paryskiego. Zachowanie się Au 
stryi zbliżyło jej politykę nadzwyczajnie do poli­
tyki francuskiej." Potem wszystkiem, o czem się 
dziś dowiadujemy, wiadomość przez La France 
podana, nie jest przynajmniej bezzasadną. Zatem 
sobie pozwolimy przyjmować wiadomości których 
Gen. Korr. w tej sprawie dotąd udzielała albo 
na przyszłość udzielać zamyśla, tylko s u b  b e n e -  
f i c i o  i n v e n t a i i i .  Co się tyczy sytuacyi sprawy 
polskiej, mamy wszelkie powody uważania jej za 
bardzo poważną; a jeśli w Wiedniu stanowcze 
postanowienia nie zapadły, to sądzimy przecież, 
że nie idziemy za daleko twierdząc, iż znajdują 
się w studyum dojrzewania.

Wiadomości z Polski brzmią dla Rosyan ciągle 
niekorzystnie. W tutejszych kołach dyplomaty­
cznych, krążą wieści wyjaśniające prawie w za­
straszający sposób nieczynncść wojsk rosyjskich. 
Jeżeli rabunki i rzezie dowodziły zatrważającego 
stopnia dcmoralizacyi w szeregach rosyjskich, to 
w najświeższym czasie zdaje się, że żołnierze ro 
syjscy wypowiedzieli oficerom posłaszeństwo. Zda 
rzyło się przedwczoraj, że pociąg kolei Warszaw- 
sko-Wiedeńskiej, który tylko powstańców wiózł prze­
jeżdżał przez stacyą, na której stał oddział rossyjski; 
a  przecież ani jeden, atrz&l nie padł na pociąg. Mó
wią także o tem, że duch niesubordynacyi odzywa 
się także w pułkach gwardyjskich awieio do pol­
aki przybyłych, tak te  i ca  to wojsko spuscić się 
nie można. Kiedy niedawno przywiózł hr. Adler- 
berg W. Księciu cesarski rozkaz stłumienia w dzie­
sięciu dniach powstania, W. książę miał odpowie­
dzieć: „To znaczy żądać rzeczy niepodobnej; albo­
wiem jesteśmy w kraju nieprzyjacielskim," Odpo­
wiedź ta maluje wymownie sytaacyą w Polsce; 
a  zarazem jest ona najstraszniejszym wyrokiem, 
który wydać można o panowaniu rosyjskiom w 
Polsce."

Vat er land donosi z Berna morawskiego pod d. 
18go b. m.: Wczorajszym pociągiem Bogumińsko- 
Berneńskim przywieziono tu o 8%  wieczorem bli­
sko 60 polskich powstańców, którzy jutro o 5tej 
godzinie zrana odprowadzeni będą do Iblawy, 
gdzie aż do końca wojny będą internowani. Przed 
dworcem zgromadziła się bardzo wielka liczba cie­
kawych. Odprowadzono powstańców do kasarni 
policyjnej, gdzie dostali ciepłej strawy, mięsa i 
chleba. Między nimi był jeden Btary siwy człowiek 
i kilku silnych mężczyzn; reszta ludzie młodzi a 
między nimi nawet wyrostki. Nie byli umunduro­
w ani, mieli strój zwykły polski i konfederatki. 
Niektórzy wyglądali bardzo nędznie o podartych 
sukniach, niektórzy nawet z golemi piersiami. Straż 
pilnowała ioh bardzo ostro, niemożna więc było 
mówić z nimi.

Korespondent lwowski do Gin. Correspondenz 
pisze o stanie powstania na litwie:

Jak  już przedtem wskazywałem, powstanie pol­
skie znajduje na Litwie nietylko pod jeograficznym, 
spółecznym i narodowym, ale nawet i pod religij- 
uym względem grunt bardzo dogodny, poczęści 
właśnie dawniejszemi gwałtami rosyjskiego rządu 
przygotowany. Wszystko, com przypuszczał, spra 
wdziło się, a w obecnej chwili powstanie zajęło 
tam bardzo groźne stanowisko, i łatwo olbrzymie 
przybrać może rozmiary. Główną siłę tamtejszych 
powstańców stanowi oddział pierwotnie w Augu- 
stowskiem zebrany pod Baczyńskim, przywódzeą 
jak mówią bardzo zdolnym, który podczas długie­
go swego pochodu przez Bisłowieżską puszczę ku 
P.ńskowi liczne, po największej części pomyślne 
przeciw Nosticowi i Maniukinowi stoczył potyczki, 
coraz wzrastając w siły szedł naprzód przed Pru- 
żaoę i W ideska, Antopol, Lubieszów, Jasiołdę i 
Łogoszyn zajął, wszędzie kasy rządowe, broń i a- 
municyą pozabierał, a wzmocniwszy się nowemi 
oddziałami w końcu stanął w Pińsku, zkąd panuje 
nad całą okolicą. Ogłosił tu także rząd narodowy.

Królostwo Polskie.
Korespondent z W arszawy do jednego z dzien­

ników wielkopolskich pisze:
„Warszawa 16 marca. Wszyscy tutaj, chwała 

Bogu! uznajemy ważność i znaczenie objęcia dy­
ktatury przez Langiewicza. Od tćj chwili wszyst­
kie wahania ustały, jest rząd, dzierży go w ręku 
człowiek, który w krótkim przeciągu czasu potra­
fił zjednać sobie powszechne uznanie i zdolności 
i charakteru, nazwiska członków rządu poafnie do 
ucha szeptane, stanowią rękojmią kierunku po­
wstania. Dziś więc rząd rosyjski zupełnie osamo 
tniony, dziś już nie ma biernych w kraju , ale 
wszyscy rządowi rosyjskiemu przeciwni, mówię na 
turalnie o tych, którzy czuć i myśleć zdolni, bo 
ciemna nieokrzesane masy tam się w rezultacie 
obrócą gdzie będzie przewaga. Dziś więc rząd ro­
syjski żadućj sobie iluzyi robić nie może, a gdzie 
nie ma bagnetów tam uie ma rządu rosyjskiego. 
Kraj cały ze wstrętem i zgrozą odwraca się od 
ludzi szamocących się za utrzymaniem jego powa­
gi, a  nie znajdujących w swym arsenale nic innego 
prócz kłamstw i okrucieństw.

„Choeiażbyście nas o jednostajność w doniesie 
niach obwinili, niepodobna wszakże zamilczeć o 
ciągłych gwałtach jakich się MoBkwa pomimo 
sznmnie ogłoszonego zakazu rabowania i mordo­
wania, dopuszcza. We wsi Dembsku w powiecie 
Mławskim, zabito obywatela Kanigowskiego sto­
jącego przed dworem. Pod Rypinem zabito jadą­
cego bryczką obywatela Goczkowskiego. Ani w je- 
dnem ani w drugim miejscu nie było powstańców. 
Gdy w skutek reklamacyi śledztwo wojskowe wy­
prowadzone zostało, takowe oba zabójstwa uspra­
wiedliwiło: co do Kaniglowskiego, z powodu, że 
nie uciekał, a co do Goczkowskiego, z powodu, 
że uciekał przed wojskiem moskiewskiem. Otóż 
moskiewska logika!

„Dziennik Powszechny, ogłasza wyroki śmierci 
na zdrajcach i szpiegach wykonane przez dowódz- 
ców polskich oddziałów. Między innemi wymienia 
ośmiu kolonistów którzy pod Łagiewnikami spro­
wadzili Moskali na znajdujących się tam w lesie 
bezbronnych powstańców i straszliwa rzei spowo­
dowali.

„Zresztą z raportów Dziennika okazuje się, że 
każdy z wyroków śmierci zasadnie był wykona­
nym. Wszak sam Dziennik o kilku pocieszonych 
powiada z nbolewaniem, że śmierć ich spotkała 
„za to, że związali i dostawili władzy wojskowćj 
buntowników."

„Gazeta Krzyżowa pruska, którćj sprawiedliwość 
oddać należy, że w wyborze korespondentów s 
Warszawy umiała znaleść co tylko jest dla nićj 
najstosowniejszego, znowu ubolewa nad żołnierza­
mi w nocy z dnia 22 na 23 stycznia niespodzia­
nie i zdradziecko w łóżku zamordowanemi. Mogę 
was najuroczyścićj zapewnić, że wojsko już w dniu 
18 stycznia miało rozkaz pilnowania się i rozpo­
częcia obławy na chroniących się przed poborem. 
Rozkaz dzienny z tćj daty Barn czytałem i posta 
ram się p rze lać  wam jego autentyk.

„Nie możecie mieć wyobrażeniu o duchu jaki u 
nas w Warszawie w najniższych nawet warstwach 
panuje. Nie ma stróża nawet któryby nie pragnął 
pójść w zapasy z Moskalami. Składki idą gorąco, 
każdy z prawdziwą rozkoszą przyczynia się wedle 
możności do takowych.

„Oczekujemy tu w gorączce wiadomości z pola 
bitwy południowego. Tymczasem miejcie się na 
baczności co do raportów D zim nka Powszechnego, 
które wszystkie są kłamliwe i nawet przez rosyj­
skich oficerów tutejszych wyśmiewane. Padlewski

na murach malowane, bądź rzeźbione z kamienia. 
Z ustępów na murach, z bateryj i z okien w ba­
sztach wykowanych, wyglądały armaty. W każdej 
wieży było poniżej wysokości murów wyjście na 
galeryą od strony ulic poniżej zębców murów 
obiegającą, gdzie straże dział pilnowały. W pe 
wnych odstępach galerye owe łączyły się nasy­
pem z poziomem ulic; w celu zatoczenia armat 
po tej równi pochyłej.

Nazwy dawano basztom zwykle od miana ce­
chów, które ich broniły. Gdy zaś jedne cechy u- 
padały, lub się zmniejszała liczba ich czeladzi, 
wtedy poruczano innym straż wież; ztąd w prze­
biegu czasów i te nazwiska baszt się zmieniały. 
Czasem też zwały się wedle imienia króla, za któ­
rego powstały, lub od budowli której dotykały, np. 
wieża Zygmontowa (w końcu ulicy Sławkowskiej), 
lub Minorska (przy Dominikanach). Niekiedy także 
miały baszty nazwiska od sług miejskich w nich 
zamieszkujących, np. wieża około Reformatów zwa­
ła  się Mistrzowską, z powodu iż w niej była sie­
dziba kata i ceklarzy. Części dolne baszt najmo­
wali żwykle ubodzy, a pomieszkania te zwano 
maclochami. Bywały też w wieżach spichrze czasu 
pokoju.

Grabowski w książkach swoich (Zabytki Krako­
wa i Skarbniczka) cytuje mnóstwo dat tyczących 
się to stawiania, to znów restaurowania baszt ró­
żnych. Naturalnie, że gdy czas i wojny niszczyły 
jedne wieże, to wznoszono nowe lub odnawiano 
zrujnowane. D aty więc owe byłyby interesujące 
wtedy, gdyby baszty istniały. Wzmianki bowiem 
owe pomogłyby bo zbadania, kiedy które części 
budowli lub ich ornamenta powstawały. Dziś za­
pisany przed wiekami wydatek na fabrykę różnych 
zabudowań warowni, m artwą pozostał cyfrą. P rze­
cież w tych zapiskach Grabowskiego i w dawnych 
widokach Krakowa, takich ja k  Schedla z XV wie­
ku, Meriaua i Visschera de Jonge z XVI stulecia,

pozostał piękny materyał dla odbudowania pęzlem 
dawnego Krakowa. Dochowały się szczątki,muru, 
cztery baszty i Floryańska bram a; a do Skarbni­
czki swojej dołączył Grabowski widoki trzydzie­
stu kilku innych jeszcze wież i bram, wedle tego 
ja k  je Jerzy Głogowski w r. 1808 z natury zry- 
sował. Nie tylko by więc można było przedstawić 
w obrazach Kraków jak  w różnych wiekach ze­
wnątrz wyglądał, ale nawet z pomocą pilnych 
studyów dałoby się ująć widoki wewnętrznych jego 
części. Jeszcze stoją stare kościoły, a domy tyle 
zachowały architektonicznych ozdób, że dawną ich 
postać odgadnąć nietrudno. Zresztą obok nagroma­
dzonych badań, dokumentów i żyjących tradycyj, 
przypominają nadto tę dawną postać ulic, owe 
narożne kamienice szkarpami ku obronie przed 
działami podparte. Mury m ają grube, gruzem na­
pełnione , iżby kule grzęzły ; a zakracione dolne 
okna dotąd jeszcze zobaczysz. Wisi nawet przy 
rogach ulic łańcuchów kilka, co śłużyły do ich 
zamknięcia, gdy jazda nieprzyjacielska do miasta 
wpadała. Łańcuchy owe zaprowadziła już ordyna- 
cya obrony miasta z 1421 roku. Szajnocha ogłasza­
jąc  w Iym tomie swoich Szkiców historycznych nieco 
wiadomości dziejów Krakowa się tyczących, przy­
wodzi źródła z którychby się dały wyśledzić to 
pograficzne skazówki, pozwalające skreślić postać 
różnych części polskiej stolicy z czasów Kazimie­
rza Wgo. Zwracając uwagę na pracę taką i ma­
teryał do n ie j, zachęca nasz badacz do studyów 
w takim kierunku. Niedawnych nawet sięgając 
czasów, mamy plan Krakowa z zeszłego stólecia 
(dołączony teraz do nowego wydania Klejnotów Pu­
szcza w Bibliotece Polskiej), na którem jeszcze za­
znaczone mury, okopy i baszty. Gdyby się m ala­
rze wzięli bo uprzytomnienia tych miłych z prze­
szłości obrazów, byłoby to zarazem detykalnym 
studyów archeologicznych pożytkiem i żywem od­
tworzeniem zabytków minionych stóleci.

CZAS z Soboty 21 Marca 1868.

od Łomżą nietylko, że nie został rozbity, nietyl- 
o, że nie zginął, ale zbił Moskali co się zowie; 

pod Myszyńcem Rolski zginął.
„W tćj chwili donoszą mi, że Keller mianowa­

ny ministrem dwora w miejsca Chreptowicza, że 
Zygmunt Wielopolski w miejsca Kellera do spraw 
wewnętrznych mianowany a książę Ogiński pre­
zydentem miasta został. Nie wiem czy to prawda, 
a zresztą mniejsza o to!"

—  Breslauer. Ztg zawiera list z Warszawy z 
15go marca, z którego wyjmujemy kilka nstępów.

Wszystkie ogłoszenia rządu rewolucyjnego, z 
których Ruch i Rozkazy dzienne naczelnika miasta 
wychodzą teraz bardzo dobrze drukowane, krążą 
ta w niezliczonem mnóstwie egzemplarzy, tak że 
nie ma domu, w którymby ich nie czytano pomi­
mo, że za posiadanie podobnych pism grozi kara 
śmierci. Ostatni rozkaz dzienny napomina powtór­
nie młodzież, ażeby bez upoważnienia rządu na­
rodowego nie udawała się stąd do powstańców, i 
zagraża tym , którzyby nawet z szlachetnych po­
budek jednak bez upoważnienia werbowali, ogło­
szeniem nazwisk, gdyż nierozważna ich gorliwość 
przynosi sprawie narodowej tylko szkodę prowa­
dząc chęcią walki pałającą młodzież w sieci nie 
przyjacielskie. Również zakazuje ten sam rozkaz 
dzienny ptdpiBywania prośby, którą Zygmunt Wie­
lopolski i jego stronnictwo zamierza podsć do Ca­
ra o przywróceuio konstytucyi. Z tego pan widzisz, 
że nasz rewolucyjny naczelnik miasta postępuj o 
sobie zupełnie jakby rząd normalny, a rzeczywiś­
cie z pomyślniejszym aniżeli rząd właściwy skutkiem. 
Prócz arcybiskupa Felińskiego podał się o nwolnienie 
z Rady stanu biskup Majerczak. Sprawy wojenne 
nie zajmują wyłąeznie naszego rządu, tak żeby 
nie przedsiębrał zmian w wyższych kołach urzęd­
niczych. I  tak spodziewać się mamy wkrótce za­
mianowania Zygmunta Wielopolskiego dotychcza­
sowego prezesa miasta jeneralnym uyiv,'o.to»em 
komisyi spraw wewnętrznych. Hr. Keller piastujący 
obecnie tę posadę, zajmie miejsce marszałka dwo 
ru W. Księcia, które dotąd ma Chreptowicz, któ­
ry stratę posady zawdzięczać ma niedyskrecyi żo­
ny i nieszczęśliwemu przypadkowi. Albowiem pani 
marszałkowa Chreptowiczowa napisała do przy­
jaciółki bawiącej za granicą o powstaniu list, w 
którym podziwia szlachetne męztwo Polaków, wy­
stępuje w najżywszy sposób przeciw Wielopolskie 
mu, a W. księcia nazywa un grand en fa n t, które 
margrabia na pasku prowadzi. List ten, uie wiem 
jakim sposobem dostał się do rąk  niedyskretnych 
a stamtąd aż tam d kąd niepowinien był dojść, a 
tem samem spowodował usunięcia Chreptowicza 
z najbliższego koła w i e l k i e g o  d z i e c k a  (grand 
enfant). Dziś właśnie dwa miesiące od pierwszego 
dnia poboru. W prowincyi odbywał on się nip co 
później; ale zawsze jest już pięć do sześciu tygo­
dni, jak  rekrutów z całej okolicy do Włocławka 
sprowadzonych, umieszczono n a  k i l k a  d n i  w 
stodole naturalnie dobrze pilnowanej. Ale ponieważ 
w teraźniejszym stanie rzeczy transport rekrutów 
jest niemożliwym, więc męczą się ci biedni ludzie 
mniej więcej w liczbie 200 w onej stodole, ży­
wieni ja k  najnędzniej, zwłaszcza, że oficer, które­
mu pierwotnie ich transport poruczoao, nie ma 
ani środków ani upoważnienia do żywienia ich 
w ogóle, a cóż dopiero do żywienia chociażby tyl 
ko znośuie! Z tej samej przyczyny nie dostają ci 
nieszczęśliwi ani bielizny ani odzienia, bo to do­
stają dopiero w Warszawie po umundurowaniu. 
W  W g ra za w to  d o p iero  układają tak ie  zwykle
przysięgę, przed którą podług zwyczaju rosyjskie­
go, trzymają rekrutów pod nadzwyczajnie ścisłą 
strażą, a raczej trzymają ich jakby więźniów. Po­
nieważ więc wspomnianych rekrutów w Włocław­
ku nie zaprzysiężono, zatem odcięci są zupełnie 
od św ia ta , a położenie ich jest tak ckropne, że 
raz już po wspólnej naradzie postanowili byli 
zapalić stodołę i sami zginąć w płomieniach. Je­
den z znaczniejszych mieszczan m iasta , któremu 
udało się wyjednać wstęp do owej stodoły, zale 
dwie ich odwiódł od tegó kroku rozpaczy, Tenże 
sam mieszczanin dostarczył każdemu po kosznli, 
co dla tych biedaków trapionych od robactwa, 
największą było rozkoszą."

W tym samym dziennika czytamy drugi list z 
16go b. m. tego samego korespondenta:

Pisałem panu niedawno o pogłosce, według któ­
rej mieli powstańcy w Rogowie na kolei wiedeń 
sko-warszawskiej wziążć do niewoli mały oddział 
a z nim i transport broni, którego ów oddział miał 
pilnować. Pogłoska ta nie potwierdza się , a po­
wstała ztąd, że nie daleko od owej stacyi w mie­
ście Radomsku stojący major wyszedł był z bata­
lionem w celu ścigania oddziału powstańców któ­
rzy podług doniesienia w pobliżu mieli się znaj­
dować. W kilka godzin po Wyjściu batalionu z 
Ridomska przybyli do miasta owi powstańcy, na 
których ściganie wybrał się był major; a zabra-

Narbutt podał także wiele szczegółów o waro­
wniach Wilna (w Pom niejszych pismach) z których 
zaczerpnąć by się dały wiadomości ogólne o u- 
mocnieniach m iast; a zatem pomnażające to co 
podajemy o murach Krakowskich. Znajdujemy 
tam pamiętnik o rozlokowaniu Warowni wileńskich 
w r. 1498 z nowa wznoszonych; nadto szczegóły 
aktu poświęcenia obwodu miasta przeznaczonego 
na mury i okopy; oraz wzmianki o budowniczych 
wojennych z XV wieku, np. o Janie Skiedelu i 
Stefanie Ławrynowiczu krakowianinie. Ten osta­
tni urządził biegle w Wilnie i ustawił na murach 
rzutne machiny. Zebraniem z monografij różnych 
miast polskich podobnych o ich warowniach wia­
domości, a wystudyowaniem zabytków wojennego 
budownictwa dotąd pozostałych, podać by można 
ogólne o uzbrojeniach miast uwagi. Bolesław Pod- 
czaszyński, archeolog a zarazem budowniczy, po­
dołałby temu pięknemu zadaniu.

Wracając do rzeczy naszej, przejdźmy do po­
dania wiadomości o murów obronie. Pierwszym 
śladem piśmiennym rozdziału straży bram i baszt 
pomiędzy czeladź cechową, jest ordynacya z roku 
1414, a późniejszych dochowało się wiele. Te u- 
chwały radzieckie przepisują szczegółowo czyn­
ność każdego kto winien był stawać do obrony 
miasta w czasie napadu. I tak, gdy nadeszła wieść 
o zbliżającym się nieprzyjacielu, trębacz miejski 
uderzeniem w miedzianą trąbę dawał za rozkaza­
niem burmistrza i rajców chasło do obrony. Trą­
bił on z 4-ch stron na wieży ratusznej, pieśń Bo­
garodzicę, tak, że trzy wiersze wypadło na stro­
nę każdą. Na znak owego potrąbienia biegł każ­
dy mieszczanin z czeladzią w zbroi a z bronią — 
gromadzili się do dziesiętników swoich, a z temi 
stawali w pocztach przed hetmanami, których sta­
nowiska i porządek pochodu ordynacya oznacza. 
Takich hetmanów czterech było w tyluż dzielni­
cach m iasta ; zaś po jednym ną każdem jeszcze

wszy pozostałe tam batalionowe bagaże, 6000 ru­
bli z kasy, a do tego i żołnierzy do pilnowania 
tego wszystkiego w mieście pozostawionych. Spie­
sznie udali się dalej; major zaś, który nie spotkał 
nigdzie powstańców, powróciwszy do miasta mniej 
miał żołnierzy aniżeli przed wyprawą a z pomę- 
czonem wojskiem o nowej pogoni za powstańca­
mi nawet już myśleć nie mógł. Druga prawdzi­
wie partyzancka, a jeszcze śmielsza sztuczka jest 
następująca: W okolicy Horodna na Litwie błąkał 
się oddział powstańców mniej więcej z 300 ładzi 
złożony, nie mogąc się połączyć zjakim  większym 
oddziałem. Maszynista kolei warszawsko-peters- 
burskiej pomógł błąkającym się w ten sposób, że 
na umówionem miejscu zatrzymał pociąg; owi 
trzysta zerwawszy za sobą szyny, wsiedli do wa­
gonów i tak przybyli do Królestwa, gdzie znów 
w jakim ś lesie wypadłszy udali się w swoją stro­
nę. (Podobne wypadki zdarzały się nie raz na ko­
lei warszawsko-wiedeńskiej R. Cz.). Miałem dziś 
sposobność czytać odezwę rewolucyjnego naczelni­
ka miasta do studentów uniwersytetu, w której 
ich bardzo uprasza, ażeby poskramiali o ile mo­
żności gotowość udawania się w szeregi, gdyż o- 
becnie mniej zbywa na walczących aniżeli na u- 
zbrojeniu, a istnienie uniwersytetu także jest kwe- 
styą żywotną k raju .— Z Kowna donoszą, że tam 
w ostatnich dniach obywateli wiejskich „tuzinami" 
jak się list wyraża, bez procesu i sądu wywożono 
w głąb Rosyi, a mianowicie tych, którzy oBtatni- 
mi czasy oświadczyli swym chłopom, że grunta 
które dotąd posiadali stają się nadal ich własno­
ścią. Władze rosyjskie widzą w tym kroku uzna 
nie zasad przez rewolucyjny rząd narodowy ogło­
szonych. — Z pewnego wiem źródła, że w piątek 
wieczór odbyła się u W. Księcia rada wojenna, 
w której głosowali także, zapewne w skutek kon 
wenoyi, obecni tu pruscy oficerowie. W radzie taj
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brem, ażeby W. Książę osobiście udał się na pole 
walki; czemn jednak sprzeciwiła się większość a 
w niej i oficerowie pruscy. Dalej wspomina kore­
spondent o owych duplikatach z biblioteki peters­
burskiej dla Królestwa przeznaczonych, o czem 
doniósł był w swym czasie jako o dowodzie wiel­
kiej wspaniałomyślności cara Dziennik Powszechny. 
Otóż ten sam organ teraz właśnie donosi, że paki 
z książkami już przybyły; jednak książki pocho­
dzą nie z wielkiej biblioteki cesarskiej, jeno z pod 
rzędnych bibliotek: petersburskiego lyceum, dwu 
gimnazyów i pięcia szkól powiatowych dalekich 
gubernij. Duplikaty więc takich bibliotek każą po­
wątpiewać o swej wartości. W końcu przytoczę 
jeszcze, powiada ten list, przykład niedbałości nie­
których korespondentów, którzy szczególniej ze 
względu na swój półurzędowy charakter lepiej po- 
winniby być poinformowani. Korespondent Kreuz 
Ztg donosił do tego dziennika, jak powiada z u- 
rzędowego źródła, że zamordowany został od po­
wstańców były jeneraluy Dyrektor Komisyi Spra­
wiedliwości, senator Drzewiecki we wsi swej Pa­
włowie. Tymczasem Pawłów wcale nie należy do 
tego staruszka i prawego Polaka, jeno do D*ie- 
dziekiego, którego patryotyzm, jak  to już wprzód 
donosiłem, oddawna miano w podejrzeniu. Jene- 
ralnego Dyrektora powszechnie poważanego nie 
godzi Bię pod żadnym względem stawiać na ró­
wni z zamordowanym, który był powszechnie zna­
nym lichwiarzem.

Taż sama Breslauer Ztg ma wiadomość z Mo­
nach inni, że na dworca wschodnim w  Passan leży
50 pak broni przeznaczonej dla powstańców pol­
skich, jednak bez możności dalszego przewozu, 
ponieważ bez pozwolenia (Wbffea-pass) nie wpu­
szczają broni do Austryi. Również donosi gotajski 
Tagblatt, że przesyłkę broni do Polski przezna­
czonej poddano tam rewizyi urzędu podatkowego, 
i że dotąd jeszcze leży ta broń u tamtejszego spe­
dytora.

Z berlińskiej National Ztg wyjmujemy także 
kilka charakterystycznych ustępów z listów war­
szawskich:

„Przed kilku tygodniami umieściła Kreuz Ztg 
korespondencyę obwiniającą Polaków o barbarzyń­
skie obchodzenie się z jeńcami wojennymi a mia­
nowicie, że mają im obcinać uszy, nosy i inne 
członki; na dowód twierdzenia korespondent po­
woływał się na szpital ujazdowski w Warszawie, 
gdzie mają się znajdować w ten sposób pokale­
czeni żołnierze rosyjscy. Otóż udałem się umyślnie 
do szpitala ujazdowskiego i przekonałem się, że 
nie masz tam ani jednego w ten sposób skaleczo­
nego; że owe rzekomo w barbarzyński sposób za­
dane razy, skutkiem są cięć kosynierskich, bo ko­
sa stanowi dotąd jeszcza najgłówniejszą broń po­
wstańców.

W innym znów liście z 16go b. m. donosi ko­
respondent o nieposłuszeństwie rospasanego żoł- 
dactwa. Wspomniawszy o znanej już skardze Sza-

przedmieściu. Ci mieli oddane do obrony części 
murów ich poruczone straży.

Ileż to przedstawićbyśmy mogli obrazów chwil 
owych gdy pieśń Bogarodzica brzmiała na wszy­
stkich 46 basztach, a zgiełk wojny i zniszczenia 
otaczał miasto nasze! Niewiasty i starcy przepeł­
niali wtedy kościoły, szląc na pole walki modli­
twę. Ileż to przypomniećbyśmy mogli zwycięskich 
Te deum któremi brzmiały świątynie krakowskie! 
Minęło wszystko . .  . himny tryumfów przebrzmia­
ły . . .  cisza grobów jęk i konających stłumiła . . .  
trupy walczących zimny głaz przywalił . . .  krew 
co się przez tyle wieków lała, w ziemię wsiąknę­
ła . . .  mogiły murawa zieleni . . .  a te zasługi 
tylko Bóg policzył. I na posadzie z grobów stoi 
po dawnemu wawelska katedra, a z kościołów 
naszych chwała pańska głośna.

Gdy patrzy się dziś na rozwaliny murów tych 
odwiecznych, to chyba słowa dawnego poety za 
drugimi powtórzyć ci przyjdzie.

„Nie miej nadziei w basztach murowanych,
Ni w twoich wałach wysoko sypanych;
Co ręka zrobi, druga zburzyć może,
Jeżeli nas twoja moc nie wesprze Boże!"

Kiedy tak na dane hasło ochotnie stawało 
mieszczaństwo krakowskie do obrony stolicy, to 
też ufali męztwu jego królowie gdy na wojny 
z rycerstwem ciągnęli. Dochowało się odezw kilka 
w których straży Krakowian oddają królowie tron 
swój, skarbiec koronny, ciała śś. patronów, o- 
brazy cudowne i zasłużonych groby. Upominają 
ich w tych słowach pożegnania, aby doświadczo- 
nem męztwem tych klejnotów Krakowa bronili.

Lubo czasu potrzeby wszystka ludność grodu 
broniła jego całości, przecież samych ćwiczonych 
w wojennem rzemiośle bywało zwykle kilkanaście 
tysięcy. I  tak już po przeniesieniu stolicy do War-

chowskoja zaniesionej do W. Księcia z powodu 
zachowania się rabującej tłuszczy żołdackiej w 
Pieskowej Skale, pisze dalej: „Wspomnę jeszcze 
o jednym wypadku. Ajent Grossmann podróżujący 
w interesach pewnego kupieckiego domu, napa­
dnięty został na bitym gościńcu przez kozaków; 
odebrano mu pieniądze i zamordowano. Mniejszych 
rabunków i napadów, których się dopuszcza car­
ska armia, naliczyćby można mnóstwo. Oficerów, 
którzy takiemu postępowaniu sprzeciwiać się o- 
śmielają, denuneyują żołnierze przed przełożony­
mi jako „buntowszczyków" a nie raz nawet do 
nich strzelają. W kilku miejscach znaleziono po 
wsiach proklamacye do chłopów, drukowane wici 
kiami literami na wzór książek do nabożeństwa. 
Proklamacya wzywa chłopów i wyrobników, ażeby 
s:ę pozbyli panów, właścicieli wiejskich, a przez 
to okazali wdzięczność swemu „królowi" carowi. 
Sam widziałem taką proklamacyę, a o jej rosyj- 
skiem pochodzeniu trudno powątpiewać".

F r a n o y a
Na posiedzeniu w dniu 16 b. ta. zawiadomił se­

nat p. Troploag, że rząd postanowił ogłosić depe­
szo dotyczące sprawy polskiej, i tym sposobem 
wyświetlić działanie dyplomatyczneFrancyi w intere­
sie Polski pod rządem cesarskim. Pomienione de­
pesze zebrane zostały w jednę całość i rozdane 
pomiędzy członków senatu. Zbiór ten obejmuje nie 
tylko ostatnie depesze przesłane przez Drouyn de 
Lhnys w skutku konwencyi z8go lutego, lecz nad­
to noty wymienione pomiędzy Anglią i Franoya 
w sprawie polskiej podczas wojny krymsM ' J‘ 
ty te są następujące:
P. Drouyn de Lfo>v- - muster spraw zagranicznych 
,i. x . . -nrvnewskiego ambasadora J .C . Mci w Londynie.

Paryż 26 marca 1855 r.
Panie hrabio! Mocarstwa sprzymierzone wyraźnie 

zastrzegły sobie notami wiedeńskiemi i traktatem 
z 2go grudnia moc stawiania osobnych warunków 
do przywrócenia pokoju, prócz czterech rękojmi, 
które mają tworzyć ich podstawę. Te warunki do­
datkowe miały mieć równie na cela interes euro­
pejski jak  same rękojmie i przyczynić do utrwale­
nia osiągniętych rezultatów.

Jeżeli taki ma być w istocie główny charakter 
punktów dodatkowych, które będziemy mieli pra­
wo sformułować, jest jeden z nich, który zdaje się 
zupełnie odpowiadać przedmiotowi, jakiśmy sobie 
założyli. Chwyciliśmy za oręż, aby wzbronić Rosyi 
niepr wnego tłómaczenia traktatów z Portą. Lecz 
traktaty te nie są jedyne, których naruszenie ma­
my prawo zarzucić temu mocarstwu.

Ogólniejsze układy, które Europa równie jak my 
podpisała, zgwałcone zostały przez rząd rosyj­
ski. Równio jak  my, Europa ubolewała nad tem 
naruszeniem i jak  sądzimy, może ona tylko przy 
klaskiwać usiłowaniom naszym otrzymania wyna­
grodzenia krzywd, które jej są krzywdą. Dwie 
wielkie kwestye terytoryalne zajmowały mocarstwa 
reprezentowane na kongresie wiedeńskim w r. 1814, 
kwestya saska i kwestya polska. Życzenia F ran­
cy; były dowątpliwe i wiadomo, że Anglia je po­
dzielała. Jeżeli Austrya niebroniia otrzymania Księ­
stwa Warszawskiego z taką stanowczością jak  
istnienia Królestwa Saskiego, pozostała ona jednak 
połączoną z gabinetami paryskim i londyńskim, aby 
opierać się pretensyom, które się skoąljsowały dla 
wcielenia bezwzględnego Saksonii do Prus a Pol­
ski do Rosyi.

Warunki postawione Cesarzowi Aleksandrowi, gdy 
Europa zezwoliła na połączenie większej części 
Księstwa Warszawskiego z Cesarstwem rosyjskiem 
pod uazwą Królestwa Polskiego, miały charakter 
ściśle obowięzujący.

Stanowiły one dla gabinetów potrzebne wyna­
grodzenie za nabytek, który dawał Rosyi groźne sta­
nowisko w łonie środkowej Europy, Po przyjęciu 
tych zobowiązań przez Aleksandra I i zapisaniu ich 
w traktatach wiedeńskich, Cesarz Mikołaj uwolnił 
się od nich w r. 1831 nieuwzględniająo protekcyj 
Franeyi i Anglii.

Co do nas, panie hrabio! uważamy się za zupeł­
nie uprawnionych dziś nczynić to przypomnienie. 
Jeżeli Francya przyjęła i szanuje skrupulatnie tra­
ktaty z r. 1816 w jej najcięższych dla niej warun­
kach, miała prawo spodziewać się, że będą ró­
wnież szanowane z drugiej strony w postanowie­
niach, które dla niej mogą być korzystne. Cesarz 
uznając się pod tym względem solidarnym z rzą­
dami, które poprzedziły rząd jego i będąc gotowym 
dotrzymać zobowiązań, jakia mu przekazały, nie 
zrzekł się dobrodziejstwa protestacyj jakie zanosiły, 
gdy zobowiązania te zapoznane były przez Rosyę.

Nie wątpimy, że Anglia, która należała do tych 
protestacyj, uzna słuszność i stósowność kroków

szawy w połowie XVTI wieku (w roku 1648) gdy 
Kraków podupadł, jeszcze przeszło 9000 zbroj­
nych, pilnowało murów. Co godzina zwykle Otrę­
bo waniem z baszt, dawały sobie straże znaki czuj­
ności. Mieszczaństwo ćwiczyło się w robieniu 
bronią i celowaniu arm atą; a popisy odbywało 
na lustracyach i okazach około czasu święta Bo­
żego Ciała. Processya była zwykle jakby tryum­
falnym zbrojnych cechów pochodem.

Utrzymywało też miasto piechotę swoją w bar­
wę odzianą. Ta po roku 1797 tak zmarniała, że 
wtedy było już ledwo kilkunastu żołnierzy któ­
rych pospólstwo śledziami zwało, a w ruderach 
baszt mieszkali.

Z zapisek Grabowskiego ułożyć by się dało 
obliczenie (od XVI już wieku począwszy) ile by­
wało broni na murach, w basztach* i w zbrojo­
wni miejskiej. Różne nazwy tej broni czekają, na 
umiejętne objaśnienie jej użytku. Zbierało się o- 
wych zapasów wojennych nie mało, jak  skoro 
prócz nakładów na broń czynionych z funduszów 
miejskich i z kas cechowych, jeszcze każdy co 
prawo miejskie zyskiwał dostawiał do zbrojowni 
wedle przepisu kilku sztuk różnego oręża. Gdy 
Kraków w r. 1628 gorzał to około 100 strzelby 
na murach stopniało — rychło szkody naprawio­
no, a zbrojownią zbudowano wtedy.

Cechy Kazimierza mając oddzielne prawo miej­
skie i swoje warownie, miały też i składy oręża. 
Już z roku 1390 są ślady o uzbrojeniach K a­
zimierza.

(Dokończenie nastąpi.)



CZAS z Soboty 21 Marca 1863.

jakiebyśmy wspólnie uczynić mogli na konferen-| Lecz zdaniem naszem p. baronie! najważniejszą 
cyach, dla otrzymania pod tym względem zadość- wadą postanowienia obranego przez Prasy, jest 
nczynienia, winnego równie jej jak ram, o które wywołanie pod pewnym względem samej kwestyi 
opinia angielska dopominała się z wielką energią, polskiej. Dotąd rncliy jakie się okazywały, nieby- 
Z drugiej strony gabinety niemieckie dość są dziś ły wcale zachęcane przez ładzi znakomitszych w 
objaśnione o niebezpieczeństwie zwiększenia się krają i w emigracyi, miały one tylko charakter 
bez miary Rosyi, aby ocenić korzyści europejskie akta opora przeciw poborowi nakazanemu przez 
przywrócenia traktatów, które jej wzbraniają po- rząd rosyjski; powstanie było zupełnie miejsco 
siadać Królestwo Polskie inaczej, tylko jako pań- wem; pozostawało ono skoncentrowane w prowin- 
8two osobne. cyaeh Królestwa Polskiego.

Co do kwestyi podniesionej w r. 1831 nikt nie Mieszając się w sposób mniej więcej bezpośre- 
sądził, aby należało zamącać pokój, żądając na-1 doi w spór, gabinet berliński, nietylko bierze na 
tychmiastowej zmiany; żaden rząd nic odtąd nieu siebie odpowiedzialności za środki represyjne przy­
czynił aby stworzyć sytuacyę, któraby mogła oku- jęte (w Rosyi, leoz obndzi ideę solidarności po­
pem spokoju powszechnego, dostarczyć sposobno- między różaemi ladaościami dawnej Połski. Zda- 
ści do żądania jej; lecz ponieważ Rosya sama do- je on się wzywać rozdzielone członki tego narodu 
browolnie zerwała ten pokój, którego utrzymaniu do przedstawienia połączenia swegd, połączeniu 
poświęciliśmy Błuszne powody, gdyż zmusiła nas rządów, do próbowania słowem powołania praw- 
chwycić za oręż, aby zapobiedz nowemu zgwałcę- dziwie narodowego, i rzucają się dobrówolaie w 
niu prawa z jej strony, zdaje nam się, iż chwila wielkie zawikłania, tworzy sytuacyę, która odtąd 
nadeszła przypomnieć zobowiązania jakie przyjęła jest przyczyną niespokojności i stać się może żró- 
na siebie wraz z Europą, odnośnie do Królestwa dłem zajść dla gabioetów.
Polskiego i od jakich się uwolniła. Minister spraw zagranicznych do Księcia Mon-

Wolność stawiania warunków osobnych dozwo-1 tebello, ambasadora J . C. Mości w Petersburgu. 
liłaby nam podnieść w chwili stósownej, słuszną tę ( W y j ą t e k ) ,
preteusyą w konferencyach wiedeńskich. Pragnął Paryż 18 lutego 1863.
bym wiedzieć czy lord Clarendon dzieli naszą o Rząd J. C. Mości Książe! czy to przed wypad- 
pinię pod względem ważności, jakąby miało wpro- kami obecnemi, czy w chwili w której nastąpiły, 
wadzenie w życie układów o których mowa, dla zawsze powodował się lojalną i szczerą chęcią 
trwałości przyszłego pokoju. Wzywam pana, abyś oszczędzenia gabinetowi rosyjskiemu, o ile to od 
zbadał i zawiadomił mnie, jakie są pod tym wzglę- uas zależeć może, kłopotów połączonych zaprawą 
dem usposobienia głównego sekretarza państwa. Polską. Dalecy od poburzenia umysłów, nic nie-

Hr. Walewski do hr. Persignego w Londynie. zaniedbaliśmy aby je uspokajać. Skrupulatnie wier 
t, > , .  t, 11* ui obowiązkom rządu regularnego, kier/>*-=a«»m,

o  • u u- i t j ar̂  Pazdiermka 1855 r. I gję szczególnie nozneiem » przyjaźni, któ
Fanie hrabioI Lord Uow.CJ o u t * , „ i  depeszęire przewodniczą od lat kilku stosunkom obu ga 

rządu swego w odpowiedzi na depeszę, którą po binetów.
leciłem panu wręczyć lordowi Clarendonowi w Lecz kwestya polska, ma bardzićj niż każda 
przedmiocie sytuacyi Królestwa Polskiego w od- inna we Francyi, przywilćj obudzenia zarówno we 
niesieniu jej do traktatów, które urządziły stan jego wszystkich stronnictwach żywych sympatyj. Są o- 
legalny w r. 1815, z ewontualuemi podstawami ae pod tym względem jednomyślne, język najgor 
przyszłego pokoju. I liwszych obrońców idei monarchiczuych i religij-

Główny sekretarz stanu w ministeryum Bpraw za- nych różni się tylko odcieniami od języka orga- 
granieznych oświadcza nie tylko, że gabinet an- nów najbardzićj krańcowych demokracyj. 
gielski pragnie jak my, aby zobowiązania zaeią Cóż możemy przeciwstawić ogłoszeniom, które
gnięte przez Rosyę względem Polski były dopeł stawiając na polu prawa publicznego, domagają 
nione, lecz widziałby w niepodległości nawet tego się jego zasad najbardziej niezaprzeczonych ? Nie- 
krajn najpewniejszą zaporę dla Europy przeciw na tylko bezbronni jesteśmy przeciw podobnym pi- 
jazdom potęgi rosyjskiej. smom, lecz czerpiąc sami siłę naszą w opinii mu-

Jedną kwestyą dla rządu angielskiego jest, czy simy obliczać się z uczuciami które od tak da 
chwila ta jest stÓBowną do zobowiązania się trak wnego czasu, uczuciami kraju, 
towauia z Rosyą tylko pod warunkiem wprowa- Reprezentanci europejscy zgromadzeni na kon- 
dzenia znów w życie zastrzeżeń aktn wiedeńskiego, gresie wiedeńskim, ulegali wpływowi tego uczucia 
dotyczących Polski. i przyjmowali je w pewnym zakresie, gdy stsra-

Wnosił on że niewiążąc sobie rąk i niewytyka- jąc się odrobić złe wyrządzone Polsco, jednemu z 
jąc sobie samym osobnej drogi, dosyć jest dla nas głównych przedmiotów swój pieczołowitości umie- 
zgadzać się że będziemy korzystać o ile będzie ścili na czele aktu powszechnego, mającego’ służyć 
można z wypadków na korzyść Polski. za podstawę nowemu systemowi politycznemu

Rzekłem lordowi Cowley, że tern bardziej jestem warunki, które związały z nim losy tego kraju, 
gotowym całkowicie przystać na widoki rządu an- Rzekłem zresztą p. ambasadorowi rosyjskiemu 
gielskiego, iż zdają mi się być zupełnie odpowie- że zachowamy wiernie postępowanie jakieśmy so- 
dniemi tym, jakieśmy sami objawiali w uczynionych bie zakreślili, że lojalnie dopełnimy obowiązki wy- 
mu komunikacyacb. hukające z przyjaznego charakteru stosunków na-

Rozwijając ogólne uwagi, które jak nam się szych z gabinetem petersburgskim, że zresztą nie 
zdawało, mogły zainteresować mocarstwa sprzymie-J przestaniemy zalecać umiarkowania i głośno potę- 
rzone względem losu tej części Polski, którą tra- piać wszystko, co zbliżać się będzie do kroków 
ktaty odtąd zgwałcone, warunkowo przyznały Rosyi, lab dążności anarchicznych lub rewolucyjnych; 
niemieliśmy wcale zamiaru proponować gabinetowi lecz nie ukrywałem p. bar. Budbergowi, że pomimo 
angielskiemu formalnych pod tym względem zobo- nas, wypadki mogą stać się coraz zawikłańszemi, 
wiązań. ża parcie uczucia publioznego coraz bardzićj czuć

Niemniej niewchodziło w nasz zamysł uczynić się będzie dawało, w miarę ja k  okoliczności przy 
z tego co stanowi przedmiot naszej komnnikacyi, biorą większą ważność i życzyć sobie powinniśmy, 
bezwzględny warunek przywrócenia pokoju z Rosyą. aby w środkach, do których rząd rosyjski będzie 

Nie różnimy się z lordem Clarendonem w oca się musiał uciekać, nic położenia naszego nie u- 
nieniu sytuaeyi, w jakiej się znajdujemy obecnie trudniało w obee gabinetu petersburgskiego, w o 
w obec Europy i w obec siebie samych, Dążyliśmy beo nas samych i w obec Europy, 
dotąd do celu określonego, na który cała uwaga Od wstąpienia na tron Cesarza Aleksandra, wiel 
nasza winna być zwróconą, dopóki nie będziemy ki poBtęp dokonał się w Rosyi. Pierwsi przykla 
pewnymi żeśmy go dopięli. snęliśmy temu i złożyliśmy hołd polityce liberaluó

Jeżeli nie będziemy zmuszonymi uporem Rosyi Wszystko co posuwało dalćj do mocarstw nadro 
do przedłużenia wojny i stawiania większych wy- dza nowoczesuój cywilizacyi, zbliżało je do Fran 
me gań za większe ofiary, winniśmy pozostać w gra- cyi i zespalało węzły obu krajów. Cieszyliśmy się 
uicach zadania, jakieśmy sobie zakreślili i w obrę również nadzieją, że tak dla Polski jak dla Rosyi 
bie żądań odpowiadających logicznie łożonym przez nowe panowanie, będzie panowaniem wynagrodzę- 
nas nsiłowauiom. Lecz zdawało nam się że może nia. Gdyby nadzieje, które gabinet petersburgski 
my nie wychodząc z tego zakresu zapytać się, czy wpajał; niespełaiły się, gdyby nadewszystko w tru- 
menaleźałoby teraz już pomiędzy interesami, nad dnych okolicznościach obecnych stanął w opozy- 
któremi ma się obradować celem przyszłego po cyi z tą opinią publiczną tak ciągłą jak nieszczę- 
koju, zamieścić obowiązkowy powrót Rosyi do za- ścio Polski, utworzyłby dla siebie i dla nas sytuacyę 
chowania zobowiązań swyeh względem Europy przykrą, nad którą musiałem się wyłącznie zasta 
odnośnie do Polski. nowić z bar. Budbergiem. Zechcesz książę wziąść

W notach i aktach, która nas wiążą czy to po- sam te uwagi za prawidło twój rozmowy z księ 
między sobą, czy z Austryą, kategorycznie zostało ciem Gorczakowem. Nie będziesz mu taił względów 
ozuanem, że możemy po za obrębem ogólnych za- od których nie możemy się obronić, ani postawy 
sad mających służyć za punkt wyjścia negocya-1 umiarkowauój, jaką nam nakazują, a mam nadzie 
cyj, sformułować takia warunki osobne, jakieby ję, że oceni szczerość naszych wyjaśnień,
nam się wydawały potrzebnemi w interesie równo­
wagi europejskiej. Okólnik do ajentów dyplomatycznych Cesarza.

Nic według nas niemogłoby lepiej odpowiadać p ,
tej myśli, jak przywrócenie warunków europejskich y 1 marca 1Sb3‘
uważanych w r, 1815 przez wszystkie mocarstwa Panie! Gdy obecne Zamieszania wybuchły w Pol 
za nieodzowne dla ograniczenia ogromnych ko- soe, miały one tylko charakter opora przeciw
rzyści. jakie anueksy^ K.ólestwa polskirgo zape- środkowi administracyjnemu wewnętrznemu, po 
* aia Rosyi. wziętemu w warunkach anormalnych. Stan cho

Zresztą do wyp&dsów nahży sąd o tem, czy to robliwy w jakim się od jakiegoś czasu znajdował 
co jest sprawiedliwem i pożądauem jak również kraj, zwiększał bez wątpienia ważaość i doniosłość 
możc-boem, a postęp owania n^sze pod tym wzglę- toj kryzys. Pozostała ona niemniej jednak miej- 
dem zależy od o k o l i 'znoś-i. Zawsześmy tak rzecz scową przed podpisaniem konwencyi zawartej po 
p jmowali. między Prusami i Rosyą.

Taka jest również konklnzya wypływająca z Lecz kwestya stawszy się przedmiotem aktu
depeszy, którą hrd Cowiey miał 8ob:e poleconem I międzynarodowego, zmieniła swą naturę i gabinety 
udziel ć mi i wmszow ć sobie możemy zgody ja-1 powołane były do ocenienia tej ugody. Wkrótce

dwory kontraktujące uwzględnią jednomyślność u 
wag, jakie układy te nasunęły.

Co się nas tyczy, nieprsestaniemy zapatrywać 
się na te wypadki z pewnem zajęciem jakie na 
kazywać mogą. Nasze obowiązki pod tym wzglę 
dem są takie Bame jak innych wielkich mocarstw, 
postawionych w tem samem położeniu jak my. 
Usiłowania łożone przez nas aby wszelki krok ga 
binetów był wypływem uprzedniej zgody, świad 
czą zresztą o uczuciach jakie mamy w sprawie, 
która nie wymaga z naszej strony ani polityki o 
sobnej, ani odosobnionego działania.

Kronika miejscowa l lagranlozna
S t r ą k ó w  20. marca. Dziś od rana samego mia 

sto nasze miotane jest nąjrozuiaitszemi wzruszeniami 
w skutku wieści z obozu powstańców nadchodzącemi. 
Wygrana i przegrana naprzemian jak ogień i woda 
rozogniają umysły lub lodem ścinają serca. Doniesie­
nia niezawodne zwiastowały wygraną, a zaraz potem 
inne głoszą przeprawienie się Dyktatora Langiewicza 
do Galicyi. Nikt sobie tej zagadki wytłumaczyć nie 
może, lecz każdy widzi jakieś pokrzyżowanie, jakiei 
nieporozumienie, które jednak owoców zwycięstwa od­
niesionego we środę zniweczyć niezdoła. Kilku ran 
nych przybyło tu szukać pomoćy lekarskiej.

— Dziś odbył się pogrzeb ś. p, Styczyńskiego, lat 
27 liczącego, który umarł w skutku ran odebranych 
pod Mrzygłodcm.

— Goniec w d. 18 przytrzymany został z powoda, 
iek mówią, artykułu o Szwecyi wyjętego z Gazety
Kou/ciciej.

We Lwowie -̂caztowano p, Godebskiego, inży­
niera z Belgii, -będącego synowcem p. Godebskiego 
kustosza zakłada naród. Ossolińskich.

Dnia 19 marca dosięgła najwyższa temperatura 
-+- 4 °»3 najniższa -+-1 8,0 , barometr ciągle się pod­
nosił, o godz. 2 ej po południu stał na 326”’,92, o 
lOej wieczór na 328’”,27, o 6 ej rano 20go marca na 
328 ”,80; wiatr zachodni słaby, cały dzień zupełnie 
pochmurny, wieczorem deszcz; rano 2 0 go marca o go 
dżinie 6ej wskazywał termometr +  2°,8 R.

Jutro w sobotę dnia 2 Igo marca: ś. Benedykta
opata.

Gospodarstwo, przemysł 1 handel.
W r o c ła w  18go marca. Dziś praktykowano ćeuy 

następne: za 1 szefel praski (prS0Bzło 14 garncy) gro­
szy srebrnych praskich (po 5 ceni w. s. oprócz laś*.

przed. śred. pośled, 
Pszenica biała , 7 5 -7 7  72 64-70

b *&ta . . .  72-74 
Syto . » 52-53
Jęczm ień..........................» . 39 41
Owies  ................................. 26-27
Groch 50-52

70
51
38
25
47

64-68
49-50
34-36
22-24
40-45

ka istnieje pomiędzy rządem N. Królowej angiel- zawiadomieni zostaliśmy o usposobieniu rządu N. 
skiej i nami odnoś ie do ważnej t-j ewentnal- Królowej angielskiej mową ministrów królowej w 
c< ê’- I parlamencie angielskim, a komunikacya dworu au-

Wyjątek z depeszy p. Drouyn de Lhuys mini- stryackiego co do postawy jego w Galicyi upo- 
Stra spraw zagranicznych do bar. Talleyranda, am waśniła nas do mniemania, że uczucie tego mo- 
basadora w artk iego  w Berlinie. carstwa nie oddala się od naszego. Zdawało nam

17 lutego 1863. I się jednak że porozumienie jest poźądaoem, zanim 
Cienzyłcm s ę jeszcze niedawao wr«z z br. Golt- uczyniony zostanie krok urzędowy do gabinetu 

ztn) spokojem który nio. r^cut ł panować w W. I pruskiego. Byliśmy przekonani że uwagi, jakie trzy 
Ks. Poznańskiem. Doniesienia j^iiie otrzymałem gabinety uważają za słuszne i potrzebne przesłać 
odtąd z konsulatu naszego w Gdańska i te które oddzielnie do Berlina, byłyby równie słuszuemi i 
UJ pan s; m p^zerł łeś cie wskazują ż alnego 8ym jeszcze użyteczniejszemi, gdyby przesłane były 
Pfcmu fgitacyi "• 1-j prowjucyi i trudno mi zdać |równocześnie i w podobnych wyrazach; że sąd

Ioturesoiu Prus b)ło jak nam się zd .je , ut^Z}- z czeń, byłaby rękojmią umiarkowania i bezstron-
hi: ć się w postawie obserwacyjnej, póki ważna ności.
konieczność nie zmusi ich do uczynieni* inaczrj. Rząd N. królowej angielskiej nie przyłączył się 
Itn więcej byłyby okazały umiarkowania, tem bar do kroku, jaki gotowi byliśmy uczynić. Austrya
dzoj byłoby im się powiodło ścieśnić i odeprzeć z swej strony, przyjmując nasz sposób zspatrywa-
^pływ, jakiby w»isa zaczęła po tamtej stronie ich nia się, nie uważała się za upoważnioną naganiać 
tranm y mogła wywierać na mieszkańców Poznań- urzędownie konwencyi, ograniczywszy się na od- 
«kirgo. nuceniu solidarności w tejże.

J ik itż  mogą prztciwnia być skutki ugody któ- W tym i tanie rzeczy, rząd cesarski nie może już 
łą gabinet berlińahi zawarł, jeżeli nie poruszenie popierać propozycyi na której przyjęcie liczył, 
'hnyslów i sprowadzenie rzeczywistych niebespie- Mamy jednak powód spodziewania się się że skn- 
^eństw tam, gdzie niebyło, przynajmniej t'-raz, tok jaki wywarło podpisanie konwencyi w Peters* 
,*dut j ważnej traduośoi. j bargu, uo będzie całkiem Btraconym i że dwa

Bzapak (*» 150 fant. brutto) — _  _
Oeny nasienia koniczyny za 1 centnar cłowy f89V 

fantów wiedeńskich) talarów praskich (po 1-67% kr? 
w. u. oprócz agio).

Czerwona przednia . • .........................  ya__X6*/
■ ?obra.................................14*/4—151/!
% średnia............................... ... —131/.„ p o ś l e d n i a .....................    j o

Biała przednia................................ 17% —18*/
 16 —16»/|
...........................11 —13

cyi i Anglii ze względu na Wschód; starała się ona 
zawrzeć z Prusami umowę, aby mieć wolne ręce 
użyć wojsk swych przeciw poddanym. Co się tyczy 
Austryi, zachowanie się jej może mnie zdumiewać, 
ale mię zarazem zadawalnia. Książę stwierdziwszy, 
że powstanie polskie stało się ogóluem, koń 
czy: Byłoby smutnem radzić Polsce rezyguacyę 
okoliczności są przyjazne; Cesarz jest w pełni lat 
i geniusza swego, a urok imienia naszego jest 
wieiki. Nadszedł czas działać. Minister Billau 
żąda odłożenia rozpraw, ażeby rząd mógł odpo 
wiedzieć na nieroztropne słowa tu wyrzeczone.

P a r y ż  19 maros. Około godz. 1 % w południe 
udali się studenci do senatu w zamiarze zrobienia 
manife8tacyi za Polską. Sergents de ville rozpędzi 
li ich i aresztowali wielu. Senat uchwalił (stóso 
wnie do wniosku komisyi) przejście do porządku 
dziennego.

T u r y n  18 marca wieczór. Rozprawy nad kwe 
styą polską w Izbie deputowanych odłożone na 
przyszły czwartek. Diritto zaprzeczyć może donie 
s oniom o pogorszenia się stanu zdrowia Garibal 
dego.

L o n d y n  19 marca. Według doniesień z No 
wego Jorku, kongres w kraju Kentucky uchwali 
zwołanie konwenta narodowego. Pod Springfiel 
(w kraju Tennessee) separatyści pobili unionistów 
w bitwie jednodniowej; piechota unioniBtów prawie 
zupełaie wytępiona lub w niewolę wzięta (jak już 
wczoraj donieśliśmy). W Nowym Jorku ciągły na 
giełdzie popłoch.

v dobra . 
Biała średnia . 

„ poślednia 7 Y„~- 9%

Tarnów 13go marca. Ceny targowe w wal. austr.
Pszenica........................ (za mierzycę) . . . 3-42
Z y t o ........................................ ... .................... 2-38
J ęcżm ień ............................... ... .....................1-70
Owies 
Groch . . . .  
Bób . . . .  
P tobo  . . . .  
Kukurydza . . . 
Tatarka . . . 
Ziemniaki . . 
Drzewo twarde .

„ miękkie 
Konicz na paszę 
Siano . . . .  
Słoma . . . .

(za siągę) .

(za centnar)

1.45
3-00
2-00
2-00
2-00
3-00
0.70
9-50
7-25
1-60
1-50
0-75

Przegląd Polityczny.

F r a n k f u r t  n. M. 1 9  marca. (Obszerniejsza 
treść depeszy podanej jut w Czasie) L ’Europe 0-  
głasza autentyczne niby wyjaśaienia o rezultacie 
podróży księcia Metternicha. Miał on w d. 14 b. 
m. przeszło dwugodzinne wraz z hr. Rechbergiem 
posłuchanie u Cesarza, gdzie postanowionem zo­
stało wspólnie co do zasady z państwami zacbo- 
dniemi działać w Petersburga. Ks. Metternich, któ­
ry 19go b. m. wraca, otrzymał rozciągłe pełnomo­
cnictwo przystąpienia w imieniu Austryi do wszy­
stkich kroków, względem którychby państwa za­
chodnie zgodziły się. L ’Europe następnie dowia 
duje się z Petersburga, 4e poseł austryacki przy 
tamecznym dworze (hr. Thun Fryderyk) przeno­
sząc się na Btan prywatny, sposobi się do odja­
zdu, i aż do załatwienia sprawy polskiej zastąpio­
nym być ma przez prostego ćhargi d'affaires, na 
itórą to posadę przeznaczonym jest hr. Gwidon 

Thua-HohensteiD, dotychczas zostający przy posel­
stwie anstryackiem w Hadze.

P a r y ż  18 marca wieczór. Na dzisiejszym po 
siedzeniu senatu prowadzono dalej rozprawy nad 
mtycyami względem Polski. Lirochejaąuelein mó­

wi, że Polacy są ludem nie do rządzenia, a po­
dział Polski nastąpił z własnej ich przyczyny. 0- 
>ecny ruch jest rewolucyjny. Hr. Walewski pro­

testuje przeciw słowom poprzedniego mówcy. Ksią­
żę Napoleon mówi: Ruch w Polsce nie jest ru­
cham rewolucyjnym. Pod panowaniem Napoleona 
nie wolno brać natchnień z traktatów r. 1815; 
wolno o nich wspominać na to tylko, aby je prze 
klinać. Teraźniejsze haniebne prześladowania do­
statecznie usprawiedliwiają oburzenie Francyi. Ds- 
ej książę Napoleon rozbierał zachowanie się państw 

obcych i mówi: Rosya zmierza do rozdwojenia Fran-

Różnorodne wiadomości i wieści dochodzące 
dzisiąj do naszego miasta z pola walki wstrząsały 
umysłami i sercami całej ludności. Zebrawszy te 
wiadomości, sprawdziwszy je z opowiadaniami na 
ocznych świadków i krótkiemi doniesieniami z poi* 
‘mju przesyłanemi, możemy w następujący sposób 
opowiedzieć przebieg dwóch bojów stoczonych pod 
Zagościem i pod Buskiem 17 i 18 t. m. oraz na­
stępne po tych bojach zdarzenia. Opowieść nasza 
jakkolwiek nie szczegółowa i niezupełnie jeszcze 
dokładna, będzie aż do pewnego punktu pewna, ns 
autentycznych wiadomościach oparta, a dalej 
wspierać się jedynie może na głuchych wieściach.

W dniu 17 marca popołudniu (a nie 18go jak 
wczoraj przez omyłkę podaliśmy) wyruszył korpus 
Dyktatora Langiewicza z Chrobrzą przez Nidę 

ku Zagościowi, a tylna jego straż z oddziału Żua­
wów złożona spaliła most na Nidzie po przejściu 
corpnsu. Zaledwie korpus posunął się równiną ku 

Zagościowi, gdy dwie kolumny wojsk moskiew­
skich złożone z parę batalionów piechoty, z oddziałów 
dragonów i kozaków z 4 działami, zaatakowały 
go z dwóch stron a kozacy obszedłszy wzgórza 
uderzyli z tyłu na furgony. Bój Tozpoczęty około 
3ój popołudniu toczył się w sposób, jaki wozo 
raj przedstawiliśmy; że chwilowo powstało zamie­
szanie na tyle między furgonami zaatakowanemi 
przez kozaków i dragonów, lecz wszystkie ataki 
moskiewskie wszędzie odparte, moskale nad wie­
czorem złamani, pędzeni byli ku Buskowi aż do 
nocy, a w pogoni zabrano im wiele broni i nieco 
jeńców.

Nazajutrz 18go t. m. rano korpus zwycięski ru­
szył w pogoń za oofąjąoymi się moskalami i prze 
szedłszy około Buska stanął obozem w pozycyi 
leśnej pod wsią Grochowiska na drodze do Piń­
czowa. Tutaj przed południem okazały się nowe 
i liczniejsze wojska moskiewskie od Pińczowa i ot 
Chmielnika przybyłe i nowy zacięty bój się rozpoczął. 
Dyktator wraz z sztabem osobiście prowadził kilka 
krotnie do ataku pod gęstym ogniem rotowym mo 
skiewskim, adjutant jego kapitan Zachert padł pray 
jego boku śmiertelnie ugodzony, inny miał zabite 
go konia. Jak w dniu poprzednim tak i w tym 
boju odznaczył się walecznością i dobrem prowa 
dzeniem oddział żuawów, oraz parę oddziałów strze 
lackich, które mężnie w boju ogniowym i ręcznym 
parę godzin walczyły; odznaczyli się także kosy 
syniery, kilkakrotnie moskali atakujący pod plu­
tonowym ogniem piechoty moskiewskiej. Jazda w 
pozycyi leśnej nie mogła być użytą, a część jej 
niepotrzebnie i zawczasu cofnęła się. Wreszcie 
m o s k a l e  z ł a m a n i  p o c z ę l i  s i ę c o f a ć ,  a Po­
lacy wzięli im wielu jeńców, między innymi kilku­
nastu oficerów, z których jeden podpułkownik dru­
gi major. W boju tym było czynnych ze strony 
moskiewskiej kilka tysięcy żołnierzy, lecz niewia­
domo pod czyjem dowództwem. Prócz kilkudziesię 
ciu jeńców, moskale stracili wielu zabitych i ra- 
uioaych. Ze strony polskiej poległo śmiercią wa­
lecznych do 60, kilkudziesięciu jest ranionych. Za­
brano także moskalom wiele broni i tornistrów.

Moskale cofnęli się pod Pińczów, korpus zaś 
polski rozłożył się na placu boju. Następnie otrzy­
mawszy wiadomości o znacznych siłach rosyjskich 
ze wszystkich stron nadciągających, korpus polski 
cofnął się pół mili w tył i nocował w Wełce z 18 
t. m. na 19 Ł m.

Dotąd zamieszczone wiadomości o dwóch zwy­
cięskich dla korpusu polskiego bojach, pod Zago­
ściem i pod Grochowiskami 17 i 18 t  m. stoczo­
nych, o pobiciu tam moskali, są zupełaie autenty­
czne. Te zaś, które niżej zamieścimy, są mniej do- 
tładne, mniej pewne i zmącone.

W nocy z 18go na 19ty była w obozie pod Wel- 
cami rada wojenna spowodowana juźto podobno do­
niesieniami o znacznych siłach moskiewskich z ró­
żnych stron ciągnących, już też względami, aby 
nie zmieniać dotychczasowego Bystemu wojny par­
tyzanckiej w wojnę regularną; dla tego postano­
wiono podobno korpus ów 6000 rozdzielić na 4 
oddziały, z którychby każdy w różne strony ru­
szył. Do owego rozdzielania wojsk na kilka od­
działów powodowały także i te względy, iż 6000

korpus Dyktatora, nie tyjący z magazynów lecz 
z zasobów kraj u, w którym się chwilowo otrzymywał, 
uie znajdował Btósownego wyżywienia. Dyktator 
miał udać się z jednym z tych oddziałów i prze­
nieść się na dalsze pole walki. Postanowienie to 
wykonano; lecz przy rozdziale sił powstało jakieś 
zamieszacie: jeden oddział czy niepojmując rozkazu, 
czy party przez przeważne siły, cofuął się do Opato­
wca, a niektórzy z tego oddziału przeprawili się 
przez Wisłę do Galicyi; reszta korpusu obozowała 19 
tm. pod Wiślicą.Równocześnie nieprzyjaciele powsta­
nia rozszerzyli najmylniejize wieści o rozbiciu kor­
pusu, a wieści te fałszywe rozgłoszono telegrafem 
po Earopie. Wiele innych zmąconych wieśoi, np. o 
aresztowaniu Dyktatora Langiewicza czy też jenera­
ła Waligórskiego na granicy austryackiej itd. 
powtarzać nie bgdziemy, póki ich dostatecznie 
nie sprawdzimy. Podamy także później szczegóło­
wy opis obu bojów.

Z innych dalszych pól walki niema prawie żadnych 
dzisiaj świeżych doniesień. Z Warszawy donoszą nam 
w liście z 16go t. m., że 15go t. m. oddział jazdy 
polskiej 50 koni liczący, podsunął się pod samą 
Pragę i zaalarmowawszy całą załogę moskiewską 
w Warszawie, zniknął znowu Bzybko.

Książę Metternich opuścić miał wczoraj Wiedeń 
wracając do Paryża. Czy powiózł jakie stanowcze 
iustrukeye? Korespondent nasz wiedeński zawsze 
utrzymuje, że Austrya na Anglię głównie się oglą­
da; paryzkie dzienniki ciągle o Anglii z lekcewa­
żeniem mówią i jej przypisują brak energicznego 
wystąpienia; Indśp. belge twierdzi według pogło­
sek, że powrót ks. Metternicha do Paryża poprze­
dzony był odpowiedzią gabinetu wiedeńskiego na 
propozycye francuskie, a takowe jeśli nie są od­
mowne, to przynajmniej wymawiające się. Austryi 
stanowisko w obec Rosyi jest trudne, i wtedy tyl- 
so mogłaby się ona stanowczo oświadczyć prze 

ci w Rosyi, gdyby pewną była, że państwa zacho­
dnie pójdą tak daleko jakby ona poBzła. Otóż z 
porównania tych i innych doniesień tyle wnosić 
można, ża jeszcze nic nie zapadło, gdyż nie masz 
gody między trzema mocarstwami pod względem 

doniosłości interwencyi.
Gmeral-Korrespondenz pisze dziś o kwestyi pol­

skiej: Stanowisko Austryi do kwestyi polskiej 
wielokrotnie bywa pojmowanem, jakoby gabinet 
cesarski naglącej tylko uległ konieczności zdecy- 

owania się na jedną lub drugą stronę z pomiędzy 
dwóch kierunków sobie przeciwnych; jakoby b z I o  o 
przyłączenie się do polityki państw albo zacho­
dnich albo teł północnych. Rzecz atoli wcale nie 
tak się ma. Przedewszystkiem, w miarę tego, jak 
przypuścić wolno, nie masz bynajmniej wprost 
przeciwnego pojm owania spraw y polskiej. Nie 
idzio o to, czy tak albo inak. Następnie utrzy­
manie status quo w Europie, co znaczy to sa­
mo jak otrzym anie pokoju europejskiego, woale nie 
na tem zależy, aby Austrya uczyniła jaki wybór 
któryby ją wyparł z kierunku dotychczas pilno­
wanego, ale owszem odwrotnie, bo na tem, że ga­
binet nasz niezmiennie trzyma się takiej linii po­
stępowania, jaką mu wskazuje stanowisko Austryi 
jako mocarstwa środkowej Europy, tudzież własny 
interes. Zachowanie się to jednało sobie dotąd po­
wszechną pochwałę, a wtedy tylko może Austrya 
trwale posiadać to uznanie, jeżeli nie opuści swo­
jego stanowiska godzącego i miarkującego.

Dotychczas telegraficzne tylko mamy doniesie­
nia o obradach Senatu francuskiego nad sprawą 
polską. Telegramy wozoraj i dzisiaj podane rzu­
cają pewne światło na bieg rozpraw. W połowie 
przerwał je minister bez teki, aby mógł odpowie­
dzieć na „słowa nieroztropne". Zapewne odnosiło się 
to wspomnienie do mowy księcia Napoleona, któ­
ry wychodził daleko poza sferę traktatów i w woj - 
nie widział jedyną drogę zaradzenia złemu, zba­
wienia Polski i podniesienia Francyi. Margrabia 
Larochejacquelein, który już nie jeden raz zmie­
niał swoje polityczne zasady, i tym razem zrobił 
jeden skok. Z legitymisty został bonapartystą, a 
w sprawie polskiej okazał się znów więcej mo­
skalem niż francuzem. Poprzednio, to jest na pier- 
wszem posiedzeniu, ks. Poniatowski mówił gorąco, 
p. Bonjean zmierzał także do wojny z całą otwar- 
tuścią, a Lagueronniere odwoływał się do dyplo­
matycznych starań i zabiegów, po których się 
spodziewał wiele.

W liście z Paryża General. Corresp. mniema, że 
Cesarz Napoleon bardzo stał się drażliwym i nie­
spokojnym. Drażni go nadewszystko stanowisko 
odosobnione, w jakie się dostał jego gabinet przez 
obroty obcej dyplom aci, i aby wydostać się z te­
go położenia, widzi się zmuszonym mniej albo wię­
cej rozpocząć działanie czynne. Jeżeliby ten stan 
rzeczy miał potrwać dłażej, wtedy coraz bardziej 
trzeba się będzie oswoić z m>ślą wojny. Zadaniem 
ks. Metternicha, jak to 1 świadczył wyraźnie br. 
Walewski, jest przygotować zgodę między obu 
rządami.

W Prusiech komisya sejmowa izby niższej zaj­
muje się jeszcze wnioskiem Forkenbecka co do 
wojskowości. Nie tylko p. Bismark, ale także dwaj 
ego towarzysze, minister wojny Rooc, i oświece­

nia MUhler otrzymali ordery. B. u. H. Ztg  utrzy­
muje, że komisarze wojskowi urzędujący przy ko­
mendach z powoda na powstanie polskie, będą od­
wołani. Do dziś dnia jednak nie przyszło jeBzcze 
do tego.

Serbski minister wojny otrzymał dymisyę, a tym- 
*zs8owo zastępuje go Garaszanin minister spraw 
wewnętrznych.

Według doniesienia Bottschaftera , sekretarz po­
selstwa angielskiego przejechał przez Wiedeń z do­
niesieniem, że Dost Mohamed wziął Herat.

Antoni Ktobukow$ki rod aktor odpowiedzialny.



Kurs papierów publicznych i pieniędzy.

K r a b ó w  20 Marca. 
Banknoty polskie ‘ta 100 sir. n. zip. 
Ruble sr. nowe na m. pola. agio , 
Talary pruskie, ta  ISO tir. uow.ial.
Srebro n o w e .................................. ®tr*
P ólinsporjaly  rosyjskie . „
NapoleODdory 20-fr.........................
Dukaiy holenderskie waim . . „

„ a u e i r y a c k ie ....................o
Listy *ast. ^al. t  kup. na m kon. »

,  ,  „ as wal. a; »
Obligaeyo indetuu. t  ŁUpooŁU 1 o 
Pożjcika  nar. z r. 1854 be® k&p. „ 
Akcye kolei gai. be® ku;* i be® 

dywidendy * a piata p ic ą  . „
Listy zastawne polskie i lup  . tip

W i e d e ń  30 Marca. (t» legr.)
5*/0 Metaliki...................................
5°/0 P ożycik*  narodowa. . . .  
Akcv baiiku uarod. wago wiod.

'  banio kredytowego. . .
Srebro...........................................
L ondyn, 10 funt. s®4 rl. . . .  
D ukat pojodyncay...........................

ząaają pli^rą
394 1«8

1C7 1( 5 .
<8 s7

113} 114}
9 45 9 30
9 25 9 10
5 16 b 46
b 56 5 46

78} - 77; -
"2 j - 81}

73fi —
n  - 80 -

214 -12
1 0 *} 99}

5*/ o /o
»%
5%*•/.
5%
5%
5‘V,
5%
*%
5%

5 */

♦*/

W ied eń  19 Marca.
Foiyczka skarbowa: 

Metaliki na wal. austr. . . . 
Pożyczka narodowa . . . .  
Metaliki na mon. kanw. . . 
Oblig. indem, niiszći Aastryi .

„ » w ig iersk ie . . .
„ chor* . slow. ban. 

* „ galicyjskie . . -
„ bukowińskie . . 

n .  siedmiogrodzkie.
Pożyczka aowa wenecka . . 

L isty  zastawne:
Banko uarod. 6 letnie. . . • 

, 1 0  letnie. . . .
,  1 * miesięczno. .

losow.w wal. anstr. 
Tow. kred. galicyjskie. . . .  

Pożyczki loteryjne:
L osr poi. skarb, z r. 1839 cało. .

,  s  r. 1854 na 4•/, 
n n n i  r. I860 cale. •

Bilety rentowe Como.........................
Losy zakładu kredytowego. . . .

,  tiyestskie na 4 ‘/ , ° / 0 . . . .  
r ieglugi par. na Dunaju . .
„ Księcia Esterhazego na 40 sir.
„ Księcia Salm „ 40 ,,
,  Księcia PsJffy > 40 „
,  Księcia - Clary „ 40 ,
,  Hr. St. Geuois » 40 ,
, Miasta Budy .  40 ,
,  Ks. W indischgrit* „ 80 ,
,  H r. W aldstein „ 30 „
,  Hr. Keglewicza ,  10 ,

Akcye bankowe i przemysłowe: 
Akcye banku naród, austr. . . .

,  uskłada kredytowego . • •
,  ieglugi parowńj na Dunaju 
,  kolei pdłnocndj Ceł. Fsrd. .
,  ,  nądowdj . • •
,  ,  racbodnidj Cos
„ ,  PardubicWdj. .
,  ,  Kadcisańłki.ćj.
,  ,  Poiud-uiowdj.., „ G alicyjski^ .
Kursa zagrań. (3 mioaięczuo) 

Amsterdam 100 tsl. boi.. • 
Augsburg 1 0 0  *1. n sd r .. .
Berlin 100 talar.....................
Frankfurt u. M. 1 0 0  t ł. aa dr.
Genua 1 0 0  lirdw p io m .. . 
Hamburg loo mailtów . .
Lipsk 100 tal..........................
Liworno 1 0 0  lirdw . . . .
Londyn 1 0  funtdw . . . .
Pary* 100 frankdw. . . .  

W a l u t y :
Cesarskie korony.......................

,  p ił korony . . . .
,  dukaty na wage .
,  ,  obrączkowe

Złoto al m aroo .......................
Napoleondory..............................
8 uw ereny.....................................
Fryderyki.....................................
Luidory . . . . . . . . .
8 uwereny angielskie . . . .
Im peryały rosyjskie . . . .
S r e b r o .......................

,  knpony ............................
T alary  Jw iązkow a...................
Pruskie bilety kasowa . . .

«ir. e Ht. 
74 75 
81 15

791 -  
313 90
113 50
1 .4  50 

5 47}

Przy jechali  od 19 do 2 0  M a rc a  rb.
HOTEL DREZDEŃSKI. Dr. Powidski, W alenty 

Jewasiński sg r. z Poznańskiego. K. Pi liński w. d , 
J . Gniewcszewski ob. z Tarnowa. Baros Biel w ł 
d., Rudolf br. Biel w. i.,  Br. Bfilow w. d. z Me­
klem burg-Szwerin. M ichał Dobrzyński włań. dób* 
z Jodłownik.

Wyjechali-. Karol Klobasa w*, d. do T arzow ą 
W Jok-sz w ł. d. do Brzozowy. Tytus Pestyńsk 
w. d do K« bvlan.

HOTEL PO LLERA. Lndwik Heinze w. d. I ud 
Komi s a ób. z Galieyi. ChielecVi kap U lista t  Nis- 
ny. Gaciaw Rainoszek e Berna Józef Orawski ob 
s Krdlnstwa.

Wyjechali: F r. Koch, A. H .flort kop., A. Ku­
tner kup , F . Rango kup. do W iednia. St. Glot/ 

student do Gal oyi.
HOTEL POD RÓŻĄ. Jon W aligórski, Jan Ku- 

iń -k :, W . Taczewski, W . Lewkowicz z Galicyl. 
Panzer GAtlieb z Bawaryi. Jan Gadomski oby w 
z Pcznania Hr. Krasicki w. d. z W rocław .a. Fi. 
Janiszew ski z Podola. Galway negoc. z Wiedn a

68 65 
81 25 
74 45; 
88 —1 
74 50

08 50 
81 10 
74 ?5
8* 50 
74 -

73 50 73 — 
72 53 72 —
72 —
73 50
94 50

71 50 
71 70
94 -

104 9 104 60 
101 - -  100 75 
100 — 99 75 
85 60 85 50 
73 -  77 50

E lib .

3j
£ 4s *

.2, 3
I  6
3 3  
a  *
8  « 

.2  4 
0  41

L itró  w  18 Marca.
D ukat h o lendersk i............................

„ anstryacU................... ....
Półiszparysł rosyjski.........................
llubel roeyjski.....................................
T alar p r u s k i .....................................
Listy zast, gaL be* kup. w. austr .

,  ,  .  ,  w mon. k- .
Obligl iudemn. bez kuponu . . . .  
Potyczka naro iowa ba* 'suposu . 
Akcye gal. kolej *al. K a ro '' Ludw.

W a r s z a w a  17 Marca.
Ptfłimperyały..................................rubli
Obligi skarbowe . . . . . .  „

kupon .....................
Listy zastawne 111 okresu . . rubli

kupou ...................
Akcye kole: iel. warszawsko-wiod. . 

,  * » warszaw.-bydgosk.

W ro c la w  19 Marca. 
Banknoty austr. w mon łcw ćj. .
Polskie bilety ban k o w e.................., Listy zastawce..........
Poznańskie Listy zastawne 4°/0 . .

J V 0» • » . /l • • 
Obligi kolei krak .-eA y.hifj. . . .

P a r y ż  18 M .rca
Bcnta 8% ...............................

Konsola
L o r d y a  18 Mar a.

153 -  
*2 75 
93 35 
17 25 

135 60 
123 -  
100 —  

88  —  

37 75 
?,6 75 
37 25 
37 -  
36 75 
22  —  

24 — 
17 —

797 — 
313 —
133 — 

1868

152 —
92 35
93 25
17 

135 50 
122  —

99 50 
97 — 
37 60 
36 25 
36 75 
36 75 
£6 25 
21 50 
23 50
18 75

793 
212 80 
430 -  

1866
233 -  232 60 
152 50 162 — 
.30 40[130 20
147 — 
371 — 
213 -

97 — 

91 r  

a e  ao

114 80 
45 55

15 80

5 49 
5 49

9 19

9 69 
9 40 

U  58 
9 47 

114 50 
114 50 

1 72 
1 71}

5 47} 
5 48} 
9 44 
1 81} 
1 73 

77 38 
81 25 
T3 63 
81 28 
214 —

69 141 

15 —

75 —
8$ 50

873
90}
*>’ł

147 — 
270 
212 50

S6 90 

97 — 

a e  to

114 70
45 5 )

15 75

5 47
6 47

9 17

9 65 
9 36 

11 54 
9 42 

114 — 
114 — 
1 71 
i  71

5 42 
5 4 3 , 
9 30} 
1 79 
1 71 

76 63 
80 55 
71 90 
80 53 
211 50

-  85jj 
14 97
-  U l

6 8  95

92i

P ociąg i  o so b o w e  n a  ko ie jach  żelazu. 

O d c h o d z ą :
z Krakowa  dc W iednia 1 - a ro ; 3. so po po- 

łudn iuz: dc- Maczek 3. 50 p j  południu 
(gdzie nocuje)~dc. Wrocławia i  ru c o ~  
eto Ostrawy  (prz ® Bogtintiu (Oderberg) 
do Prus) 8 rano. ~  dc Lwowa  10. 30 
ra n o ; 8. 30 wieczór ~  do P)zemyśla  
6. 15 rano z :  dc W ieliczki l i .  rano. 

z W iednia do Krakowa  7.15 rano; 8. 30 wie--j,ói. 
z Ostrawy dc Krakowa  11. raco. 
z G ranicy  do Szczakowy o. 30 rano; 11. 77 przo.- 

południe®; i  15 popołudniu, 
ze Szczakowy  Je Granicy 11.16  przód południem;

J. S6 po południu; 7. 58 wieczór. 
ze Lwowa  do Krakowa 5 . 10 rano; t. 2 0  wieczór, 
z Przemyśla  do Krakowa  9. rano.

P r z y c h o d z ą :
do Krakotoa  z W iednia  9 . * 5  rano; 7. 45 wie­

czór r r  7. Wrocławia i W arszawy 9. 
45 ra c o ; 5. 27 wiaczór — z Ostrawy 
(przea Bogumin (Oderberg) do Pras 5. 
27 wieczór ~  ac Lwowa  i .  5 4  po po­
łudniu; 6 . 15 rano “  s Przemyśla  7. 
23 wieczór ~  z Wieliczki 6 . 20 wieczór.. 

da Przemyśla 1  Krakotoa  4. 43 po południu; 
do Lwowa z Krakowa  8 . 32 rano; ». 40 wieczór.

Obwieszczenie.
[L  3822) (2163 1 -3 )

Dotycz;* ce obsadzenie kilku posad ad jun - 
któw  przy pom iarach staiego kadastru .

W edtug reskryptu w ysokiej c. k. generalnej 
Dyrekcyi kadastru stałego z dnia 2 5  Lutego 
1863  r. do Nr. 1 1 ,0 2 2 /,60 zostanie op różn io ­
nych kilka posad adjunktów  od pomiaru z pła­
cą miesięcznego adjutum  31 złr. 50  kr w . a. 
przy operacyach stałego kadastru  w najbliż­
szej wiośnie przedsiew ziąść sią mających.

Co niniejszem podaje się do publicznej w ia­
dom ości z tern nadmienieniem, iż pomienione 
posady nie s ą  słałe etatow e, i że  w spółubie- 
gający się o takow e, winni wnieść sw oje pro­
śby najdalej do 15 Kwietnia 1863  w prost do 
ck. jeneraltiej Dyrekcyi kadastru stałego w W ie­
dniu, oraz do tych próśb załączyć metrykę, 
św iadectw a szkolne, św iadectw a zdrow ia i do­
brego zachow ania się, a  szczególnie dokumenta 
św iadczące o ich technicznych wiadomościach 
lub praktyce przy  publicznych lub prywatnych 
w ładzach, architektach lub inżynierach ltp.

Technicy przy zresztą  rów nych stosunkach 
otrzym ają pierw szeństw o.

Od ck. D yrekcyi kra jow ij skarbu. 
Kraków 6  Marca 1863.

CZAR z Soboty 21 Marca 1863,

W LITOGRAFII „CZASU“
W Y S Z E D Ł

KALENDARZ ŚCIENNY
C H R O M O L IT O G R A F O W A N Y ,

NA ROK

i H € S S 9
^ u ło ż o n y  i o z d o b io n y  w s ty lu  a r c h i te k to n ic z n y m ^

i  ̂ kaplicy Zygmuntowskiej na Zamkn w Krakowie.

Cena egzemplarza 1 złr. w. a.
159 (2038-9)

l iji}l l i f iT T i^l fi j |||------ ^ - ~ mi----

DRZEWO OPAłOWE
d ę b o w e *

sprzedaje sie0
pod Ł. 413 przy ulicy Różannej.

Saga leśna kosztuje 7 złr 50 cni. w. a.
które stróż aa miejscu odbiera i drzewo

wydaje.___________

Zatrudnienie i zarobek dla każdego.
Kto szuka sposobności zająć się codziennie kilkogodzinnćm pożytecznem 

zatrudnieniem, temu ofiarujemy informacyę do zatrudnienia się 
S t a  r o b o t a  r ę c z n a  czystą i delikatną, która równi, w lecie jak i w zi- 
mie^trwać może, jest odpowiednią dla osób miodśzych jak i starszych pici 0“°" 
jśj, również i dzieci, i przy którśj zaręczamy, ie  za jednę godzinę roboty 50  do 
70 centów zarobić można. Do zakupienia materyału wystarczą 5 Złr. w. a 
Pokup tego artykułu jest bardzo znaczny. Naszą informacyę można otrzymać 
za frankowanem przysłaniem kwoty 2 Złr. w. a. jako zwrotu naszych wydatków 
pod adresem: Bureau der Unterrichtsbriefe fremder Sprachen , Neue Krdme 4 , 
Frankfurt a. M. (2 ie i- i -2)

Nasiona pastewne
oraz  i inne gospodarskie  nasiona 

w łasn e j  p ro d u k c y i  z r o k u  1862  do

s p r z e d a n i a

w dLoszniowie.
złr. cent.

Tym oteusz  (kilkanaście korcy) korzec
p o ............................................ . 30 —

Konkohtica  kletecka (kilkanańoie korcy)
korzec p o .................................................. 2 0

E sparse tta  (dwadzieścia kilka korcy)
korzec po ............................................. 1 0  —

Reisgras  włoski i angielski mieszany,
(kilka korcy) korzec po . . . .  18 —

Ceratochloae Australis ( kilkaiańcie
kwart) kwarta p o ............................ —  5 0

Sporcłc większy maxinoa, Vil-
kanaście garncy) garniec po . . . 1 —

T a m u m  graeoum (kilkanaśoie garncy)
garniec p o ..................................... 1 —

B u ra k i  pastewne, różowe, długie brun-
szwickie, garniec p o ....................... —  9 0

B u r a k i  pastewne, żółte brunszwiokie,
garniec p o ...................................... —  7 5

B u ra k i  pastewne, białe Holenderskie,
garniec p o .........................................— 7 5

B u ra k i  izarne ćwikłowe, kwarta po —  3 0
B u ra k i  pastewne czerwone, garniec po —  6 5
B uraków  pastewnych kilka gatunków

mieszane, garniec p o .......................—  60
P asternak  pastewny olbrzymi, garniec

po . , . ....................................—  5 0
M archew  pasto wna duża czerwona, gar-

nieo p o .........................................  1 50
M archew  pastewna biała, doża, angiel­

ska, garciec p o ...............................  1 50
M archew  francuska z Vogczów czer­

wona, kwarta p o ...............................—  65
G ykoryja  brunszwicka, poreya nasienia —  2  0
Szocowica  czarna, angielska, kwarta po —  50
Szocowica  żółta płaska, szkocka, gar­

niec p o ..............................................  1 —
K onopie  chińskie, olbrzymie, garniec po 1 —
L en  amerykański, biało kwitnący za

najiepsiy w Prusiech uznany) kwrt. po — 5
Fasola  szparagowa, kwaterka po . —  2 0
Groch  szparagowy, czerwono kwitnący

kwarta p o ..............................................—  40
Groch kartowy tak wczesny, ie  dwa

zbiory daje nasienia wroko, kwarta po —  40
Groch królewski cukrowy, kwarta po —  9 0
Groch  cytrynowy z żółtemi jak wosk,

duiemi strąrzkami, kwarta po . . —  40
H a rb vzy  Cttnarowe, pólkwaterek po —  2 5
D yn ie  pastewne 1 aidzo duże, półkwa-

te ek po .   —  2 5
R utabayo  (brukiew szwedzka żółta,)

k w aitap o..........................................  1 25
M ak  s wy olb zytn .  kwaterka po . . —  3 0
M ak bia*y clorzyn i, kwate ka po . . —  30
G orczyca  bieln, angielska, garn eop ' —  50
Owies biały angielski Hopton (z cienką

łuską, ważne z:arao) korzjc po . . 6 —
B iv e r  (gatunek letniego rzepaku naj­

czyściejsza ziarno do nasienia) ko­
rzec po . .  .........................................15 —

Ł u b in  nt biedko kwit-ący, gar iec po —■ 5 0
B obik  roaly krński, rujorySo ejs y do

nssienią, korzec p > ......................  g —
K a rt fie  brazylijskie z k lku rozmno­

żone, korze J p o ................................  2 —
K artofle  z nasienia wyp owadzone, ko­

rze: po . . . - •   3 —
Worek korcowy Ios®tujc . . . .  —  7 5

„ m- iejsz/ stosownie mniej 
Opakowanie niniejszych ilońci po 3 cent. w. 

a. od garnca rachować się będzie.

I g n a c y  Z a h i e ł s k i
(Łi 17 4 ) w  Łoszniowie,

poczta M ikuliike.

j U T A j u  kary, wieku lut 3, miary 
1 0 ,  jest do sprzedania. 

Bliższa wiadomość przy ulicy ś Anny 
Nr. 197 na prerwszem piętrze. (2196)

PŁYN o z d r a w i a j ą c y
(llestitution#fluid)

dla K O M I
Franciszka Jana hicizdy w  Korneuburgu,

od narodowej A kadem ii Wiel 
kiej B rytan ii dla umiejętności, 
handlu i  rolnictwa  zaszczycony 
w  roku 1862 wielkim  srebrnym  
medalem i w  masztamiach JM . 
Królowej Angielskiej i JM . K ró­
la Pruskiego, jak to dowodzą 
chlubne uznania wyrabiającemu

_  _  ______ _ . f . . , ____________   ten płyn przez dotyczące urzęda
m asztalerskie przesłane, z j a k  najlepszym skutkiem  używ any ; —- okazuje się nadzwy­
czajnie skutecznym naw et w  zadawnionych chorobach, które już i wypalaniem, po­
stronkami w łósiennem i i m ocnem i nacieraniami wyleczyć się nie dadzą, jako t o : na 
niemoc w kolanach , w grzbiecie, krzyżach i biodrach na zbezwladnienie żył, na reuma­
tyzm, na zwichnięcie, podbicie i. t. p. —  utrzym uje konia w ytrw ałym  i  raźnym  n a -
wet, jvrzy n.aj%oxflc8 X4 m natężeniu do najpóźniej szef starością i  służy szczególnie do wzmo­

cnienia p r z e t i f a do •powrócenia s ił  p o  większych trudach.
Cena flaszki 1 złr. 40 cent. w. a.

Mniąj jak 2  flaszek nie mogą być rozesłane, —  za opakowanie liczy się 30  c. w. a.
Praw dziw y do nabycia: 

w K rakowie u pana IM. Jawornickiego
w Oś więcimie u p. Stanisław a Dobkowskiego 
„ Przemyślu u p. F. Geidelskiego i Syna, 
n Rzeszowie u p. J . Schaittera i  Spółki.
„ Radziechowie u p. A . Jaśkiewicza ,
„ Samborze u p. Ż  R ied la ,

iflbJlin rmm

„ „ p. J . Kriegseisena,
w Stanisław ow ie u p. B . Switalskiego,
,  T arnopolu u p. Andrzeja  Morawetza, 
„ T arnow ie u. p. J . Jahna.

Wieliczce u p. B . Wontorka, wdowy ,

, H a m  m o n i a “ 
„ B o r u s s i a " '

Schwenscn,
r>

„ Sobotę „ 
„ oobotę „

4 Kwietnia 
18 Kwietnia

(1945 1 7 -)

Pigułki i  Roślin
p .  c A u v i s r ,

ap tek a rzą -ch em is ty ,  uczn ia  szk o ­
ły  w yzszćj W PA R Y Ż U , 

na placu T r y u m f a l n e j  bra my  Nr. 5®.
PIGUŁKI te pomaga­

ją  trawieniu yaharmńw, 
są foniczne i krew czy­
szczące. Użycie ich ła -  

rjlWgyHEji twe, a skuteczność nla- 
aawoilna. S ą  jedynym  
środkiem  pizeciw  nie­
strawności, złym  hu­
morom, ostrości krw i •  

najleps* mu akłiw'** u“  t J
maluego stanu fnakoyj żywotnyoh.j Przygo­
towane wyłącznie c roślinnyoh substancyj, 
wnmaoniają kiszki i trzew a, ozyszazą, nie 
utrudzając żołądka i nie osłabiając żednogo 
z organów oiałą.

Użyoio ich nio w ym aga ani dyety, ani o - 
sobnego napoju; pod tym wzgljdem  są one 
jednym * najdogodniejszych l najskuteczniej­
szych środków czyszczących dotąd znanych; 
i dla tego w słabośoiaoh gw ałtow nych, a 
zw łaszcza ohronicznych, jak  zapalenie ki­
szek, zamulenie żołądka, astma, mocny 
katar, liszaje, migrena, ból głowy, szkro- 
fu ty , itp. pożądany spraw ują skutek.

W arto ść  PIGUŁEK CAUVIN w dwóch 
słow ach da s if  s tre śc ić : przywracają one 
i utrzym ują zdrowie.

Cena pudełka pojedynczego 1 z łr. 25 o.
dtto dubeltowego 2 „ 20 cent.

na p rzesy łką  25 o. (1 8 8 3 -6 -)
f j - y  Są do n a b y c i a  w Aptece „ p o d  

B a r a n k i e m "  p. W o jo l o o h a  B S o lę d ilń -  
s k i e g o  w KRAKOW IE — i u p. Tomanka 
we LW OW IE.

Z przyczyny w yjazdu za granicę są  
d o  n y i i a f e c i a :

T R ZY  P O K O J E
z piwnicą i  komórką na drzewo przy ulicy 
Szew skiej w domu piekarza H enisza na lem  
piętrze od frontu z meblami najwygodniej u -  
rządzonem i na lat 3 . 0  lO tęj rano codzień 
można widzieć i o w szystkiem  się rozmówić 
w tem m ieszkaniu, od Ig o  Kwietnia. Czynsz 

z  góry. (2186 2)

Zmiana lokalu!
Skład głównv komi«n^ j

S W lE C
Stearynowych,

z dom u pod L. 76 przy  ulicy Grodzkiój 
przeniesiony został

do Rynku głównego pod 
L. 52,

ob o k  księgarni p. Baumgardtena.

Albert Mendel#burg
W  K R A K O W IE .

(2009-10)

FORTEPIAN
św ieżo z c e l n i e j s z e j  fabryki 
W i e d n i a sprowadzouy, bądź 

LJM alE^^paijsandrow y, bądź orzechowy, 
dla braku m iejsca, za cenę fabryczną jest 
do sprzedania. (2183 3 3)

Oraz

Rozsady Chmielu czeskiego
n r t j l e .p 8 / ,e g o  g a t u n k u ,

są do zam ówienia po 75 centów  za 100  
sztuk w  Krakowie, na Małym Rynku w  do­
mu pod L. 427  na drugiem piętrze.

W  f t k r u k i e i t i c a c h  można nabyć ze 
szkółki leśnej kilkadziesiąt tysięcy

Swirków i Sosien
do wysadzenia zdatnych, 1 0 0 0  sztuk z opa­
kowaniem  i z odstawą na kolei do M o­
ścisk po 3 złr. w . a. —  Chęć kupienia m a­
jący zechcą się zgłosić fra n co  do Zarządu 
ekonom icznego w  Krukienicach ostatnia 

poczta M ościska (2 1 8 1 -3 )

^ — *ą dy przez fa łszyw ą potw arz rzuconą 
R L N N pomiędzy obywateli w K rzeszow icach, 
p o k r z y w d z o n y  moralnie zostałem , jakobym  
przeciw panu Wincentemu W d ................  w y ­
stępow ał; ośw iadczam  publicznie, że  ani św ia 
dectwa ani przysięgi przeciw niemu nie sk ła ­
dałem . Z uszanowaniem

F ranciszek  G regórski, 
(2190-2-3) m ajster rym arski w Krzeszowicach.

w Bochni u p. P a w ła  N iedzielskiego,
„ Brzeżanach u p. J .  M arguliesa,
„ Brodach u p. Kozickiego,
„ (Jzerniowcach u p. Ignacego Schnircha, 
we Lwowie u p. K . Isk iersk iego ,

„ „ p . P . M ikolascha,
„ „ p. A . B erlinera ,
„ „ p. Z ygm unta  R u cker  a ,

w Leż)(jsku u p. J . H irsch fe lda ,
„ Nowym-Sączu u p. K orterkiew icza , wdow y. .

w Zaleszczykach u p. Kodrębskiego i  Syna .

Płyn przez pana F. J . Kwłzdę, właściciela apteki w Korneuburga wynaleziony, przoz niego 
podpisany i płynem uzdrawiającym  ( R e s t i t u t i o n s - F l u i d )  nazwany, został przezemnie zbadany 
i różni się od innyoh pod tem nazwiskiem znanych środków przez swe wyrobienie i stosunek swych
czjśii składowych. Użyty w urzgdowńj 1 prywatnćj praktyce, okazał s ij  w słabościach na etykieoie
każdej flaszki znajdująoyoh się, . .
skutecznym , i  może być poleconym  szczególnie w  reum atyzm ie , w  bezwładności, oraz

w  n a b rzm ien iu  ży ł.
Powyższe świadeołwo potwierdzam ehgtni* na żądanie własnem pismem I podpisem, oraz przy 

0*śaioną p oczjclą. D r. K nauert, w. r.
(|„ 8  ) Nadlekarz dla koni wszystkich królewskich nadmaeztalni, aptekarz I. kla­

sy i techniczny Dyrektor banku do sabezpioozenia zwierząt dla Niemiec.

W ie lm o ż n y  .'
Poczytuje sobie to za przyjemność oświadczyć Panu, że z Płynu uzdrawiającego prze* Pana w y­

robionego, uczyniłem próbę w z a p a l e n i u  s t a w ó w  nó g  nzjulubieńszego kon’a JM. Królowej z do­
brym o utklom. Wielmożnego Pana uniżony sługa

I, ndon, Royal IHevs, 20g > Grudni* 1863. J L a n g iv ir th y ,  lekarz koni J. M. Królów ćj
(3  31 —13} W . W e y e r ,  Naómasztalers J M. Królowej.

Hamburgsko - amerykańskie Towarzy- 
m m  stwo Akcyjne Żeglugi pocztowej. mm&k

Bezpośrednia żegluga porown pocztowa
m i e0 d z y

Hamburgiem 1 Nowym Jorklen
podług okoliczności przytykając do Southampton.

Carowy okręt pocztowy „U a w a  r i a “ kapit Meier, w Sobotę <1.21 Marca

Do HANDLU

STANISUVA F8IHTDC1A
W EmSiEffiWlI,

Rynek główny „Szara K am ienica/4 
nadszedł właśnie świeży transport

Herbaty Chińskiej czarnej,
kwiatowćj i zielonćj,

tak w skrzyniach, jak i w oryginalnych 
oplumbowanych paczkach. 

Polecając takow ą, a  szczególniej:
Czarną ....................................złr. 2 . j j g

dto najlepszą superior Casiow „ 4*ii0 
dto z kw iatem  flovery Pecco „ 6*1*0 | | " |  

Zieloną fin e s t l la y so n  . . . „ 6  —  «1 5

i wiele innych gatunków od złr. 2 do 12 
za funt w .— z a r ę c z a  Handel, iż każden 
kupujący, tak z umiarkowanej ce iy , jak 
i z doskonałego gatunku zadowolonym 

będzie. —  jJ^ T B io rący m  1 0  funtów naraz, d o d a j e  się 1 
funt r a b a t u .
A T T ) By H erbata od korzeni nie n a tiąg la , Skład tejże u  rzym uje 
l \ J L ) « sję zupełnie osobno w przyległym K antorze wekslowym, gdzie 
"  ~  w szelkie wymiany pieniędzy i pap:erów publicznych po dzien­

nym kursie uskutecznić można. ( 20j ; j-8 -10 )

„ „ „ „ T e u t o n i a “ „ Tfifibe, „ Sobotę „  2 Maja
„ „ „ „ S a k s o n i a 44 «  Trautmann „  Sobotę „ 1 6  Maja
„ „ „  „ G e r m a n i a 44 „ Ehlers, jest dopiero w budowie.

G o n y  p r s s e w o s u  o s ó b :
Pierwsza kajuta: Druga kajuta: Między-pokład:

ill) NoWC'O Jo rk u  w piuskim larancio  150  tlił. 100 till. 60 tell.
do S o u t h a m p t o n ...................................funt. szt. 4, f. szt. 2 sz. 10, f . szt  1 bz. o.

Ekspedycye żaglowych okrętów poczt, do tego Towarzystwa należących, nastąpią: 
do N o w e g o  J o r k u  1  K w i e t n i a  okrętem pocztowym „ O d e r “ kapit. W inzen  

dto dto 1 5  K w i e t n i a  d t0 dto „Do na u ,44 „  Mayer. 
Bliższych szczegółów udziela ( i  89 l l - )

A u g u s t  B o i t e u ,  następca Win. Millera w Hamburgu

Do przewiezienia się do Ameryki i z Ameryki1 
równiei do wszelkie! spedycyj w ogólności pole­

cają się (Gunther 4* JBehrend,
Dom spedycyjny i komispwy w Hamburgu..3  2 6 -5 -6 )

W Drukarni „CZASU.*

p b « 6 b i e : s v
na LOST KREDYTOWE

do c i ą g n i e n i !  K w ie tn ia  1883, Z głównemi wygranemi 
zfr. 250.000 — 40,000 — 20,000 itd., po cenie 

* 1  S% 3  5 0  — i 50 cent. na stępel,
opatrzone podpisem Domu handlowego hurtownego

Jana C. Sothen w  W ie d n iu ,
8ą jeszcze do nabycia (2154-6-13)

u J ó z e f a  B i a r t l a  W Krakowie.
Rządca Drabami, Antoni Rolher.


